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Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenum era
torów naszych , o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty dla uregulowania nakładu.

P renum erata  w y n o si:
W  m i e j s c u : kwartalnie 5  złr., mie

sięcznie 1  złr. & 0  centów.c *
w ^ a n ń t w ł e  a u s t r y a c k i e m  z  

p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  kwartalnie O  
złr., miesięcznie 2  złr.

w  c e s a r s t w i e  n i e m i  e c k i e m :
kwartalnie 7  złr., miesięcznie 2  złr. 5 0  
centów.

w  i n n y  c l i  k r o j a c h  e u r o p e j 
s k i c h :  kwartalnie 8  złr., miesięcznie 
»  złr

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w a  przyj
mują oprócz Administracyi Nowej Reform y  
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e 
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz A d- 
minisiraeyi Nowej Reform y  (ulica św. J a 
na nr. 1J) ageneye: E. Siibersteina, kon
cesjonowane krakowskie Biuro dzienni
ków i ogłoszę*;., Rynek Główny Nr. i i  w 
oficynie, — Magazyn n o w o śc i F. A. Griga- 
ra w Rynku głównym, linia A— B. — H an
del Z. Skalskiego w Sukiennicach 1. 3J, — 
Handel Kuklińskiego w Hali Sukiennic, — 
Główną trafika (M. Horowitz) w Rynku rog 
uuey św. Jana, — Handel J. Bajera 
w ulicy Grodzkiej.

W Administracyi Nowej Reform y  można 
pi-imumi-iować wychodzące we Lwowie 
pism literackie „ l i u c h " po cenie dla 
prenumeratorów Nowej Reform y  bardzo 
znacznie. | #  o l/s Część tmz uej. Prenu- 
riie>ata ..l i ł i c h  u “ dla naszy* h prenu 
meratorów wynosi:

kwartalnie 1 złr. ,& 0  ćt. _
m.esieczi.ie . 4 : 0  %t.

Odpowiedź „Czasowi “
Nasz artykuł w odpowiedź na potwM-ze, jakie 

rzuci* P zi-g ląd  Polski na patriotycznych kapła
nów polnkich — i druga odpowiedź z grona sa- 
myclize kapłanów pochodzą; a — doprowadziły 
Czas do najwyższego gniewu. W zwykłych oko 
licznościaeh stara się Czas zachowtc przynaj
mniej pozory prawdy, logiki, przyzwoitości. — 
Rozgniewany — traci równowagę; z prawdą bie
rze rozbrat jawny; o logice wszelkiej zapomina; 
przyzwoitość w kąt rzuca jak balast, który mu 
w polemice zawadza — i staje wobec czytelni
ków bez maski. Takim jest wczorajszy jego a r
tykuł.

Kiedyśmy w naszych dwóch artykułach wyka
zali, że co w Przeglądzie Polski,m hr. Tarnowski 
pisał o kapłanach polskich na emigracyi po r. 
1863 i o ich stowarzyszeniu tamże, było polwa- 
rzą —  kiedyśmy ł a k t a na poparcie naszej fl
oreny przytoczyli — kiedyśmy wreszcie upo
mnieli się, że gdyby nawet przeciw jednej lub 
drugiej jednostce były jakie zarzuty, to jeszcze 
me upoważnia hr. Tarnowskiego do rzucania na 
wszystkich takich obelg , jak „m ęty-, „aw antur
nicy-, „fałszerze banknotów- itp. — przypusz
czaliśmy że w Czasie lub Przeglądzie pojawi się 
odpowiedź, ale uie przypuszczaliśmy, że się t a k a  
pojawi, jak wczorajsza. Rozumiemy —  fakt prze
ciw fak tow i; rozumiemy usiłowanie dowodu — 
punkt za punktem, iż nasze twierdzenia są mylne; 
rozumiemy zasadniczą polemikę np. na tym pun
kcie, czy racyę miał ks K.ijsitwi -.z, gdy tych 
kapłanów, co w chwili krwawego ucisku i walki 
stanęli przy narodzie, nazwał „grzesznie spisku
jącym i.- Tego oczekiwaliśmy — bo ktokolwiek 
pclemikę seryo pojmuje, tego oczekiwać musiał.

Zamiast tego — cóż dał nam Czas we wczo- 
wrszyin artykule? Oto pomija zupełnie faktyczną 
stronę naszej odpowiedzi pomija n. p. kwestyę 
„f.nszerstwa banknotów- — nie dotyka zasadni- 
; zych punktów, bo wie o tern dobrze, że je g o  
stanowisko zasadnicze w sprawach ruchów naro- 
lo cych wywołuje powszechne oburzenie, ale fan- 

taziije na tem at nowych niby-faktów, w piśmie 
br. Tarnowskiego wcale nie poruszonych. Ta 
pi'wwsza część odpowiedzi robi zupełnie takie 
wrażenie, jak gdyby człow iek. który rzucił na 
kugnś kalumnię, że popełnił zbrodnię zabójstwa, 
i Któremu udowodniono, żc to była potwarz — 
<>d; .(wiedział: nie! to n rt potwarz, bo brat jego 
u k ófił zegarek. Wykazano w artykule naszym 
przedwczorajszym, że ks. Mikuszewski nigdy nie 
nale ał do „Stowarzyszenia kapłanów polskich," 
Cz»s  na to nie zważa, i dalej jeszcze księdzem 
M i Kuszewskim chce pobijać stowarzyszenie i ogół 
i.apim ów z powitania i z emigracyi Ozy to spo-

walczenia — uczciwy •)
Najciekauszem jednak je s t ,  że w drugiej, a 

uaj więk.izej części a rtyku łu , Czas występuje

z gwałtowną a prawdziwie śmieszną liii ni ką prze
ciw N o w j  R tfo rm i i stronnictw u, do którego 
należymy, i na całej szpalcie w ygaduje, że my 
tacy i owacy. A cóż to ma do rzeczy V Nowa  
Reform a  może być w oczach Czasu taką i owa
ką — ale  z tego bynajmniej nie wynika żeby 
prawdą było, co hr. Tarnowski napisał o pol
skich kapłanach w emigracyi, z tego bynajmniej 
nic wyfiika, żeby ci kapłani byli „mętami społeczeń
stwa- — „schizm atykam i- — ^awanturnikami, “ 
„fałszerzami banknotów11 i t. p. T e g o  prosimy 
dowodzić — a póki tego czy to w Czasie czy 
w Przeglądzie P ols itim  nie udowodnicie, może
cie się miotać na N ow ą Reform ę  jak wam się 
podoba, fakt pozostanie faktem, żeście popełnili 
potwarz.^., ”

Ale — powiadacie — że przy tej sposobności 
chcecu z nami uczynić „ o g ó l n y  o b r a c h u n e k - .  
Służymy. Zastrzegając się. że to niema, hic wspól
nego z kwestyą pairyotycznych kapłanów pol
skich, chętnie zaszczycimy was odpowiedzią na 
ów niby - obrachunek.

Go w as do niego skłoniło ? F a k t , żeśmy Lr. 
Tarnowskiemu zarzucili i udowodnili, iż jego za
rzuty przeciw emigracyjnym kapłanom polskim 
podniesione, są nieuzasadnione — a że te za
rzuty najdotkliwiej obrażały cześć ;ych kapłanów 
cześć ich narodową, kapłańską, ludzką — przeto 
takie wystąpienie lir. Tarnowskiego iia/w aliiuij 
potw arzą.. To was tak oburzyło, to was z równo
wagi wytrąciło, to spowodowało was do czynie
nia nam zarzutów n e g a wy i. Za pozwoleniem ! 
W eźcie na wagę hr. Tarnowskiego z jednej a 
owych kapiauów wszystkich z drugiej strony — 
a już gdybyście nawet najbardziej byli zaślepieni 
w redaktorze Przeglądu Polskiego, to musicie 
przyznać, że 011 przecież w i ę c e j  od nich wszyst
kich ważyć nie może Dla czegóż on tylko ma 
być niety alnym a na ńich wolno napadać? Że
śmy hr. Tarnowskiemu zarzucili potwarz — to 
według was straszną popełniliśmy zbrodnię. Ze 
on owym kapłanom rzucił w oczy takie straszne 
a nieuzasadnione obelgi — to nic? to może na
wet zasługa? 0  — spraw iedliw i!

Więc zarzucacie nam, że „nie możemy patrzeć 
pokojne, jak  ktoś sztandar pracy dbi narodu, 

czci polskiej i polskiego ducha wyboko dzierży"
— i że d l a  t e g o  „napadaliśmy41 na Szujskiego
— „napadam y- na Tarnowskiego — miotamy 
„pociski44 na uniwersytet i akademię umiejętności 
i t. p.
— iiaEfteuiii etrenbwrwn Zdaje się,' żu u n u dziei- 
ż.y ten sztandar, o którym mówicie — tylko że 
każde inaczej pojmuje drogę, którą ten sztandar 
nieść, środki, kfórerni go do zwycięstwa prowa
dzić. Wy tw ierdzicie^ że naszą dróg* ■nyJiis — 
my toż samo o waszej mówimy. Wy „napadacie" 
na nas — n o T i z~pewneiii brutalstwem. które
go w wystąpieniach Nowej Reform y  przeciw wam 
u i e znujdzieeie. Mamy więc toż samo prawo po
wiedzieć — « powodem waszego ku nam anta
gonizmu jest, iż „nie możecie patrzeć spokojnie, 
jak ktoś sztandar pracy dla narodu, czci polskiej 
i pulskiego ducha wysoko dzierży.- Mamy pra
wo pięknem za nadobne płacąc, przeciw wam 
zwrócić zarzu t, który wy przeciw nam podno
sicie.

Przypatrzm y się jednak bliżej temu sztanda
rowi waszemu, o którym zresztą samiście przed 
sześcju laty w Sejmie powiedzieli, że „poszar
pany. “

Więc ma on być sztandarem „polskiego du
cha.- W waozyeh politycznych manifestach, w 
„Tece S tańczyka-, w JKrolowei Opinii- , w pa
miętnych [mielnikach z czasów ostatniej wojny 
wschodniej, w setnych artykułach, broszurach, 
pamfletaeh mniejszych i większych — zakreślili
ście duchowi temu granice, w których mu się 
nie zmieścić. W yraźnie i bez ząstrzeżeń zerwali
ście z programem niepodległośc i , zsyłając go w 
krainę marzeń. W tych zas granicach zmieścić 
się może polska gramatyka i słownik polski, i 
może jeszcze archeologia po lska. ale „ d u c h  
p o l s k i -  się nie zmieści. Najlepszym zaś dowo
dem tego zachowanie się wasze i waszego stron
nictwa wobec licznych spraw takich, w których 
szło właśnie o „ducha polskiego" w pełnem tego 
słowa znaczeniu. Czy stanowifiko^jwagzfi- wnbec 
rządu auetryackiego i ster decydujących potrafili
ście wyzyskać np. na Jforzyść sprawy męczonych 
przez Moskwę Unitów podlaskiclfUL za którymi 
nikt się nie odezwał? Czy rozporządzając więk
szością w Kole polskiem, choćby spróbowaliście 
poruszyć Koło do tego, by w delegacyach pod
niesiono tę_ spraw ę? Czy umieliście z waszego w 
W atykanie stanowiska skorzystać w tym kierun
ku, by w układach W atykanu z Petersburgiem  
sprawa unicka odegrałą tę rolę, jaka jej się na
leżała? Stanowczo —  n i e ! A dlaczego? Bo w 
waszym programie są J jjtZ o (ry  pols i r i e j fie-.d u- 
c h a polskiego n ie_ma. Z tejże samej przyczyny 
sprzeciwiało się wasz» stronnictwo w Kole pol
skiem obronie sprawy polskiego Śląska; z tej sa 
mej przyczyny obecnie w sprawie Banku ziem
skiego w Poznaniu wlekliście się jak stary żółw 
za opinią publiczną i rozbudziliście się dopiero 
wtedy, gdy poczuliście za sobą plecy wielkich 
panów, którzy się tą sprawą nie z waszej zapra
wdę inieyatywy zajęli. Z tej samej przyczyny 
Koło polskie, pod waszym wpływem dotąd jesz
cze zawsze zostające, nie umiało w sprawach za
granicznych zająć innego stanowiska jak tylko 
kiwać głową na wszystko, co hr. Kalnoky powie 
i bozwzględneua darzyć go zaufaniem, gdy up. 
Węgrzy już zajmują coroku stanowisko bardziej 
do pulskiego zbliżone! Więc togo d u c h a p o 1-

s k i e g o. o którym tyle mówicie, w waszem 
działaniu p.ńitycznorn nie znać — tak jak w wa
szym programie zaginął on całkowicie.

Ma być dalej ten wasz sztandar — sztandarem 
c z c i  p o l s k i e j .  Czy miły wam będzie o b r a 
li h uT rV k"na tym punkcie? Obawiamy się , że 
nie bardzo. Jeżeli kto, to właśnie wy szarpaliście 
cześć ̂ polską. Bo przecież nie przypuszczacie, by 
zapomniane było dzieło jednego z waszych kory
feuszów . w którym rozbiór Polski to tylko zło
żenie do tru mny~~trupa . "jużgadawna gnijącego ; 
albo drugiego — wówczas m łipzika — który stre
szczając dzieło mistrza awes ó- z pogardliwem le-
keeważeWem phmł o—Kóściuszce ; albo innego
znowu, dla którego w Polsce w latach 1861 do 
1863 jeden był tylko człowiek uczeiwy i mądry, 
a cym był Wielopolski, nar„d zaś cały, to sami 
głupcy albo łotry? Gzyż zapofnnianem byc może, 
jak obchodziliście się ze świeżemi jeszcze mogi
łami ofiar z roku 1863 i jak staraliście się w o- 
czaełi całego narodu~~5liafy te w błoto wdeptać ? 
A nie zasłaniaje:e_się tern. żeście wy chcieli z po- 
litycznego~sfańowisUa'krytykę pifwśtania przepro- 
wadzić.~tówodźąć jego szkodliwych następstw — 
nie! wyście wprost szyderstwem i hańbą rzucili 
w oczy całemu polskiemu pokoleniu z r.' 1863 — 
które mogło"zaprawdę zbłądzić, ale które wznio
sło się do takiego szczytu poświęceń, że każdy 
człowiek szlachetny każdj Polak prawy głowę 
chylić przed tem musi.

T a k i  jest sztandar c z c i  polskiej, który w y  
mniemacie dzierżyć w ręku. My inaczej cześć polską 
rozumiemy — my w szarpaniu ofiar sprawy na
rodowej nie możemy rywalizować z wrogami na
rodu — m j nie możemy tak jak wy „fałszerza
mi banknotów" nazywać kapłanów, co w r. 18o3 
wygnani zostali za to, iż ni« chcieli obojętnie 
patrzeć na ciężkie cierpienia i krwawą walkę nar 
rodu. My więc bronimy sztandaru « z c i  p o l 
s k i e j ,  zarówno przeciw wam, zbłąkanym tego 
narodu synom, jak i przeciw jego wrogom.

A rzecz charakterystyczna—wt tym samym nu
merze, w którym Czas broniąc Przeglądu, nowe 
rzuca potwarze na patryotycznych kapłanów pol
skich. w tyin samym jego num erze znajdujemy 
w fejletonie dalszy ciąg apoteozy... sławnego w 
roku 1848 i 1849 W m dischgraetza. Czyż sądzi
cie, że pudm.śicie "przez ~uT cTTs"7 narodu pol
skiego, gdy nieświadomi rzeczy po was cały pol
ski ogół sądząc, zarzucać nam będą najwstrętniejsze 
reakcyjne dążności? Albo może do podniesienia 
; zci im.iaoią, Trolsjriego przyfe^yj^' ■ si ̂  wymvęlonv 
przez was w r. 1881 najnowszy, rouzaj „poświę
cania się dla kraju" w sojuszu z p. Bontom, po
święcania się, za~fo5rem  ^T ślad poszła wprost 
demoralizacyjna działalność, kuszenie posłów pol
skich i dziennikarzy polskich .w osławionej sp ra
wie laenderbankowo - transwersalnej ? Albo owo, 
przez wasze skrajne prawe skrzydło uwielbiane 
płaszczenie się w Petersburgu, z którego naród 
pWski dotąd tylko tę miał korzyść, iż na piersi 
jednego z panów naszych erderv rosyjsku bły
szczą?

N ie! nie wam mówić o sztandarze „czci pol-

Wreszcie ma to być sztandar „ p r a c y  d l a  
n a r o d u "  — przyczem nam zarzucacie bezczyn
ność i bezpłodność zupełną opozycy^ i nogacyę, 
umysłowe bankructwo itp. O tych wszjoikich 
pięknych rzeczach pomówimy w następnym  ar
tykule.

Z Rusi halickiej.
£a v ó w  , 4 października.

Czarna banda galicyjskich russofilów nie spo
dziewała się z pewnością takiego c io su , jaki jej 
świeżo zadanym został ze strony D iła  przez o- 
głoszenie listu włościanina Oleksy Z a ł  u a k i e- 
go . Odważni aż do bezczelności, poświęcający się 
tak dalece , że żadne pobudki ani moralne, ani 
patryotyczne nie są w stanie powstrzymać ich 
od sprzedawania spokoju własnej sprawy narodo
wej za judaszowe srebrniki otrzymali obecnie ga
licyjscy „objedenitele“ to , co im się już dawno 
należało. Matactwa ich zostały wskutek owego 
listu tak należycie wyświecone, że wobec tego 
faktu wszelkie ich deklamucye na tem at jakiejś 
wielkiej idei musiały stanąć w cieniu kłamstwa 
i oszukiwania własnego narodu.

A ile to było gniewów, ile miotań i wyrzekań 
przy każdej sposobności, ilekroć prasa polska wy
tykała im błędy, wypływające z takiej polityki, 
ilekroć postępowa prasa ru3k» wypowiadała o- 
tw arc ie : „wyście nie zwolennicy idei —  wy 
przekupnie". Ileż to razy ze szpalt Słow a N au
ki , Nowego P ro ło m u , Strachopuda  sypały się 
obelgi i przekleństwa na ludzi tego obozu ruskie
go. który stojąc przy sztandarze narodowym wier
nie i z fałem  pośw ięceuiein, nie szukał innych 
dróg w celu podniesienia narodowej godności i 
narodowego imienia, oprócz krwawym potem zro
szonej pracy na własnem rodzinnem polu.

W r. 1882 podczas wstrętnego procesu Olgi 
H rabar i towarzyszy zasądzono tylko czterech za 
rzekome zaburzeni; spokoju publicznego, bo u- 
niesiono się wspaniałomyślnością i motywami bra- 

Itniej miłości, bo powiedziano wtedy, że za ideę 
j karać nikogo nie można i takim sposobem poszli 
sobie z Bogiem jako wolni i nienapiętnowuni 

I Adolf Dobrzański, Olga Hrabar, Włodzimierz Nau- 
| mowicz, Marków i t. d.. tymczasem jednak po
szły dalsze dzieje swoim trybem, nieubłagana Ne

mezis pokierowała wypadkami dakzeini w ten 
sposób, że dziś dopiero okazało się jasno i dobi
tnie, na jakim to gruncie wykwitły owe idee i 
jacy to ludzie jej służyli.

W jakiś czas później W łodzimierz Naumowicz 
któremu udowodniono, że za 50 rubli miesięcznej 
pensyi szpiegował kolegów na uniwersytecie wie
deńskim, własną ręką- życie sobie odbiera —  a 
ojciec ? Ztchórzywszy jak nie apostoł idei , nie 
idzie na wozwanie Stolicy apostolskiej do Rzymu, 
aby wobec pontyfikatu wypowiedzieć jasno swoje 
zadania, a lt przenosi się do Rosyi na łaskę i 
niełaskę paurussystów i służy tam rządowi jako 
misyonarz przeciwko sztundzie, wystawiając swój 
siwy włos na pośmiewisko i urąganie Dietylko 
ludzi myślących i wykształconych, ale nawet pro
staczków.

Siermięgowi odesłali go tam już nieraz z kwit
kiem . b a , ależ i tu siertnięgowiec . syn prostej 
kurnej chaty, niegdyś jego ulubieniec. OleKsa Za 
łuski, powiedział światu publicznie jeszcze więcej 
ciekawych rzeczy. Więc znów z chaty wieśnia
czej, która w ciągu wielu wieków, mimo nieje
dnej czarnej godziny, potrafiła przechować w nie
skazitelności rodzinny język i rodzinne pienia 
błysnęła potężna struga światła, która stanowczo 
rozświeciła ślad działalności czarnej bandy.

Skrouauy i swego czasu zamożny szewc zbara
ski. ale późuiej wskutek awanturniczych pod
szeptów Naumowicza materyalnie i na zdrowiu 
zniszczony Oleksa Załuski ogłasza w D ile  z ko
lei już drugą spow iedź, przekonawszy się nao
cznie , jakiin apostołom uwierzył i w czyje ręce 
oddał spokój swego bytu i spokói swego sum ie
nia. N iegdyś tak poważany przez swoich współ- 
mieszczan znalazł się Załuski w owym procesie 
z r. 1882 na ławie oskarżonych. Otrzymawszy 
wyrok, skazujący go na sześciomiesięczne więzie
nie, wraca na jakiś czas do domu i przed zgło
szeniem się do odbycia kary przechodzi na pra
wosławie, lecz ta jedna chwila przyprawiła go o 
straszliwe męki. Sąsiedzi, bliscy i krewni pogar
dzili nim stanow czo, bo leży. to już w naturze 
małoruskiego ludu. że o ile szanuje obce a kocha 
swoje, o tyle nienawidzi on odstępstwo od wiary 
ojców i przodków. W zgarda owa musiała prze
cież niemało boleć Załuskiego, skoro widział się 
on zmuszonym wrócić na łono cerkwi unickiej, 
a następnie z czynu tego wyspowiadać się pu
blicznie. Taki czyn je d n 'k  nie mógł żadną mia
rą zadowolnić czarnej bandy. Utraciwszy jedno 
narzędzi-, ktćrem  posługiwali się w sposób nie
cny i niegodz.wy, cisnęli moi w oczy obelgę w 
tym sensie: „Załuski ptawosławie porzucił, ale 
ruble brałby chętnie". Rozżalony i do głębi dra 
śnięty Załuski podaje do publicznej wiadomości 
list drugi. Po raz wtóry pisze memento dla tych, 
co porzucając ideały narodowe, idą w służbę obcą 
i w niem kreśli w taki sposób stan własnej du
szy, tudzież walkę stoczoną z głębi serca, że tem 
właśnie daje najlepszy dowód prawdziwości swo 
jej spowiedzi. — Oto krói.kie streszczenie tego 
l i s tu :

„Ksiądz Naumowicz i przez czasopismo swoje 
N auka  i osobiście wpływał na mnie, abym sam 
przeszedł na prawosławie i ab*m do tego nakła
niał swoich współmieszczan. Przedstaw iał mi 
rzecz w ten sposób, że prawosławny naród w iel
ki i bogaty, że chętnie pomaga swojej braci pra
wosławnej po za granicam i Rosyi, bo w tym ce
lu istnieją tam nawet osobne komitety. Naumo 
wieżowi uwierzyłem i puściłem się na tę drogę, 
nie wiedząc jeszcze, że „nauka srebro, ale pra 
ktyka złoto." Naumowicz namówił włościan 
Hniliezek do przejścia na prawosławie i przysłał 
ich do mnie pod przewodnictwom Szpundra. De 
klaracyę przejścia podpisałem pod tym warun 
kiein, że odpowiedzialność spadnie na nich ; tym 
czasem stało się inaczej. Zamknięty z innym i do 
więzienia utraciłem swobodę, straciłem zdrowie, 
a w domu żona i dzieci cierpiały głód i nędzę. 
Wówczas ks. Naumowicz pocieszał m nie, że B ' 
sya nie da mi zginąć, bo tam już teraz na mnie 
składki zbierają, a Adolf Dobrzański dodawał o- 
tuchy słow am i: „nie bój się bracie, nie zginiesz. 
Syn mój panem w Rosyi a ja  tu. Trzymaj się 
nas." Pieniądze z Rosyi przychodziły rzeczywi
ście, ale oszukiwano tak mnie jak i Naumowi- 
cza. Adolf Dobrzański rozporządzał niemi jak 
chciał. N arzekał na to i Naumowicz, złorzecząc 
Adolfowi i Mirosławowi Dobrzańskim. Później 
przyjęliśmy z N aum ow iczem , Puszczańskim  
Szpondrem prawosławie, bo mi się zdawało, że 
innego wyjścia niema — następnie Naumowicz 
postanowił wyjechać do Rosyi i ciągnął mnie za 
sobą. Kazano mi najpierw jechać na jubileusz 
Cyryio-Metodyjski i dawano mi na drogę 300 ru 
bli, ale nie przyjąłem i nie pojechałem. Wybra
łem się tylko do Kijowa, aby pokłonić się starej 
Ławrze peczerskiej i tu otworzyły mi się oczy. 
Słyszałem jak szydzono z Naumowicza, jak mu 
złorzeczono za to, że pragnie swój naród zapro
wadzić w pęta niewoli. Zacny staruszek, praw o
sławny ksiądz w Ławrze, oświecił mię należycie 
i kazał coprędzej uciekać do Galicyi. Arcybiskup 
dał mnie i tym co ze mną przyszli 25 rubli na 
drogę i wybraliśmy się z powrotem, wstąpiwszy 
po drodze do Poczaiowa. Tu dopiero poznałem, 
co to znaczy miłość prawosławnej Rosyi do swo
ich zagranicznych braci. Patrzono na nas jak na 
psó^ z : galicyjskich księży przyznał się do nas 
tylko»Hnszow8ki, a inni narzekali na Naumowi
cza, mówiąc: ,.Co on zrobił z wami"? Ściskając 
ramionami radziby byli jednej chwili wrócić do 
Galicyi. Przyjechałem później do Lwowa. N au
mowicz był podówczas w W iedniu, więc opowie

działem Płoszczań8kiemu o swojej podróży, a ten 
zaezą-i ml ronić w yrzuty: „Trzeba io było je
ździć ! Powiedz^ tam : a to dzmdy, tylko żebrać 
przyjeżdżają. W styd nam robicie. Czyż oni mało 
już dali ? Oo to kosziowało ? Wy tego nie wiecie 
boście szewc, a ja nie szewc." Odpowiedziałem 
wtedy p. Płoszczauskiem u: „A po cóż to łączy
liście się ze szewcem. Gzyż trzeba mi było tyle 
cierpioć ? Przez was zdrowie swoje s trac iłam !“

Narzekał też swego czasu i teraźniejszy reda
ktor Strachopuda Monczałowski na Naumowicza, 
gdy mu tenże nie wyrobił przyjęcia do Pocza- 
jowskiego seminaryum. Dziś p. Monczałoweki 
zostawszy redaktorem Strachopuda  powiada, że 
już jest panem bo ma 2000 rubli rocznie a mnie 
wytyka, że jabym  brał ruble i pozdrawia mię 
słowami „Pochwalony Jezus Ghrystuo" za to, żem 
wrócił na łono mej dawnej wiary i na łono me
go n a ro d u !

„Dajcież mnie spokój" — kończy Załuski swo
ją spowiedź — „wy, coście niejednego z dobrej 
drogi sprowadzili. Przez was ucierpiał naród 
nasz n iem ało ; przez was upadło wiele czy
telni, wy jesteście całego nieszczęścia przyczyną, 
i dziś naród cierpi li tylko przez was, ale prze
cierpi wszystko, bo naród jak złoto. Chociaż 
splami się błotem, to błoto odpadnie, plama da 
się odczyścić a złoto złotem zostanie".

Takiemi słowy kończy się ten akt, który bądź 
co bądź jest rzeczą nieocenionej wartości. Z nie
go uwidocznia się dopiero w całej pełni św iatła 
taka konkluzja: że nie naród halickiej Rusi ale 
garstka płatnych najemników wykończyła ostatni 
akt tej tragikom edji, która rozegrała się 1882 r. 
trzed kratkami lwowskiego sądu w procesie trzy 
nastu.

Początkowemi aktami tej sztuki były wycieczki 
Mirosława Dobrzańskiego do Galicyi w r, 1881 
a jeszcze przedtem  żywa korespondencja między 
Pogodinem, r syjskio. panslan i etą, a niektórymi 
Rusinami z Galicyi, jak Zubrzycki. Szechowicz i 
inni. Pod wpływem tych korespondencją zmie
niło swój pro6 ram i swój język Słowo  w r. 1866, 
a po wycieczkach Mirosława przybył był dc Lwo
wa Adolf Dobrzański i tu ugrupował koło siebie 
garstkę oczajduszów, co jedną rękę wyciągali po 
dyspozycje a drugą po ruble. Z listu Załuskiego 
pokazuje się dobitnie, że wszyscy agenci Dobrzań
skiego byli płatni za swoje usługi, że idea stała 
u n i i h na bardzo odległym planie i że Adolf 
Dobrzański pobierał za swoją robotę stałą, na
wet wysoką pensyę (8000 rubli sr.), ale że m i
mo to towarzyszów swoich krzywdził niemiło
siernie. Zasądzonym kupowano za rosyjskie pie
niądze wikt, odzież 1 pościel, ale wiele z tych 
pieniędzy poginęło w olcych rękach nie dostaw
szy się do rąk adresatów. Krótko mówiąc hst ów 
to najlepszy dowód dla sfer w Austryi rządzą
cych, czy i o ile naród ruski zasługiwał i zasłu
guje na inwektywę nielojalności albo zdrady sta
nu- Sprawa hnifićka równie jak wszelkie agita
c je  na korzyść rossyjskiego pansiawizmu to spraw 
ki pojedynczych płatnych emisaryuszów, naród 
ruski w całości odpowiadać nie może za garstkę 
wyrodnych synów, których pełno nie tylko na 
Rusi ale wśród innych narodowości.

Szkoda Leż. wszelkich trudów i zachodów ze 
strony rossyjskich panslawistów. Od r  1850 tj. 
od pierwszej chwili, w której zaczęto próbować 
zrussyfikowania Galicyi az do sanacji kryłoszań 
skiego banku wyrzucili oni z górą 3 miliony ru
bli a na co się to przydało ? Pieniądze przepadły 
bez wieści a Ruś żyje sobie swojem życiem od 
wróciwszy się raz na zawsze od tych. którzy 
gnębiąc Bulgaryę, udstraszyli od siebie w rady
kalny sposób kto wie czy oie wszystkich Słowian, 
żyjących po za granicam i Rossyi.

Upadła N a u ka , upadło Słowo, chciejm y wie
rzyć, że i najnowszy eksperym ent z N ow ym  Pro- 
łomem, który dziś mianuje się jedynym  powa
żniejszym organem czarnej bandy, nie długo już 
utrzymać się zdoła. Po najnowszym liście Załus
kiego zechcą może przejrzeć i ci nieliczni zwo
lennicy Prołom u, co żyjąc zdaia ode Lwowa u- 
życzają mu swej wiary a może wreszcie zechce 
przejrzeć i rząd. W  państwie, jak w chacie. 
Śmiecia być nie powinno.

Bratnia pomoc dla Wielkopolski
We Lwowie odbyło się wczuraj zapowiedziane 

zgromadzenie obywateli w sprawie Banku ziem
skiego w Poznaniu. Zgromadzenie było liczne a 
złożone z reprezentantów wszystkich okolic Gali
cyi wschodniej.

Oto według D ziennika Polskiego przebieg i 
wynik narad:

Posiedzenie zagaił ka. S a p i e h a ,  wskazując 
w wymownych słowach cel Banku ziemskiego i 
obowiązek polskiego społeczeństwa. Fakt, że fa
chowi ludzie uznali sprawę ratowania ziemi za 
możliwą i wskazaną powinien być argum entem  
przeciw pesymistom.

Pod przewodnictwem ks. Sapiehy rozwinęła się 
następnie dyskusja. Była ona nader ożywioną i 
wyczerpującą. Pocieszającym objawem nazwać m u
simy fakt, że w licznem tem zgromadzeniu mór 
wiono tylko o sposohie zebrania potrzebnego ka
pitału ale że go zebrać należy, że pieniądz być 
musi. w to nikt nie wątpi,*: „Tak czy owak po
trzebny kapitał zebrać należy", oto tenor każde
go przemówienia, każdego zdania, każdej dysku- 
syi. Dyskusya ta, której szczegóły nie nadają się
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zresztą do ram niniejszego sprawozdania, wyka 
zała nadto nader pocieszającą rzecz a mianowicie, 
ie  w poszczególnych powiatach akcya ratunkowa 
znaczne już przybrała rozmiary.

W rezultacie uchwalono: Stworzyć w całej Ga- 
licyi komitety powiatowe i miejskie, pozostawia' 
jąc mi wolność co do sposobow, w jakie akcyę 
zbierania,pieniędzy przeprowadzić zamierzają.

Uznano jednogłośnie, że kwoto, której dostar
czyć ma Galicya, wynosi 1 .200.000 m. (786.000 
z łr w. a.) i to w tym mniej więcej stosunku, 
£e komitety powiatowe mają dostarczyć 800.000, 
zaś komitety miejskie 400.000 marek. W niosek, 
przedstawiony przed dr. Zgórskiego, co  ̂ do do
browolnego udziału różnych stowarzyszeń, prze
kazano komitetom do uwzględnienia.

N a tern samem posiedzeniu ułożono listę ko
mitetów prowincyonalnych i uproszono^ komitet 
eentralny, ażeby przeprowadził odnośną korespon- 
dencyę. Komitet centralny m a też wydać inscru- 
kcyę co do akcyj „na współkę" i co do akcyj, 
zebranych za pomocą ofiar doraźnych np. z da' 
tków, z przedstawień, koncertów etc.

Obecny na posiedzeniu delegat z Poznańskiego 
dziękował serdecznie ze wzruszeniem za ten do
wód braterstw a a ks. Sapieha w końcowej prze
mowie zapewnił, że o ile on widzi, sprawa jest 
na najlepszej drodze.

Posiedzenie skończyło się o godz. 3 popołu
dniu, trwało więc 5 godzin, w czasie których 
tylko raz i to na pięć m inut je zawieszono.

Z dzienników rosyjskich.
o spadku po

Z jakieh 
for macy e o 
rakter/zują 
wrażenia p.

m-

(Brednie o Galicyi. — G raźdanin  
ks. Wittgensteibie.)

źródeł czerpią rosyjskie dzienniki 
naszych sto sunkach , dosadnie cha- 
spisane w Stoiecie petersburskim  
Krestowskiego, literata rosyjskiego, 

z odbytej niby podróży „wzdłuż granicy austrya- 
ekiej". _  Oto pisze pan K restow sk i:

„Dochodzące do nas z za kordonu w.eści, po
dawane z ust do usi przez lud prosty, głoszą, że 
rząd austryacki najdalej na przyszłą wiosnę w 
razie wojny z Rosyą, zamierza rozdać broń mię
dzy pograniczną ludność i pchnąć ją  całerai ban
dami w granice rosy jsk ie; ale Rusini austryaccy 
powiedzieli wprost, (jak mówią ludzie stojący po 
obu brzegach Zbrucza lub Dniestru w czasie po
jenia koni lub kąpieli), że gdy będzie wojna i 
rząd da im broń do rę k i , tojj wszyscy, ilu ich 
jest, przejdą na stronę rosyjską, ale nie jako n ie
przyjaciele. W ynurzenia te doszły do wiadomo
ści władzy —  i panowie austryaccy zamyślili się 
g łęboko , czy lepiej nie porzucić zamiaru zbroje
nia R usinów ....

„Innym  charakterystycznym  objawem jest n ie
ustanna dezercya żołnierzy austryackich do Ro- 
syi. Dezerterzy ci tłómaczą swą ucieczkę niepra- 
wdopodobnem , prawie dzikiem okrucieństwem 
dyscypliny austryackiej. Żołnierzy płazują tam i 
smagają za każdą prawie drobnostkę. Że wach
mistrze hulają sobie po plecach żołnierzy obna
żona szablą w czasie nauki, — to rzecz całkiem 
zwykła, bez czego żadne ćwiczenie obejść się nie 
może. Ale dzieje się to również po za ćwiczenia
mi. Gdy oficer spotka na przechadce żołnierza 
na ulicy i dostrzeże cokolwiek co mu się nie 
podoba, mmuje Pr$t lob trzcinę i smaga go na 
oślep, kierując najczęściej swe razy w samą twarz. 
Obyczaje te stały się już chlebem powszednim i 
ludzie n.e oburzają się ęaw et na takie traktowa
nie, a dezerterzy skarżą się właściwie tylko na 
sposób indagacyi. W edług własnych ich słów, 
biją przy niej ludzi mokremi pytkami z powrozu 
i skuwają w pierścienie.

„Pierścienie t e , —  to specyalny rodzaj kary 
dyscyplinarnej, wymyślony, — jak  m ówią, — 

jeszcze przez jezuitów . Postępowanie je s t ta k ie : 
bierze się dwa stalowe pierścienie, takiej wielko
ści, aby weszły na wielki palec ręki lub n o g i; 
niekiedy pierścienie te nie są spojone, a nato
miast urządzone są ta k , że mogą się otwierać i 
i zamykać, ściskając przytem silnie palec. Taki 
zaśrubowany pierścień obejmuje tak mocno pa
lec , że o wysunięciu go mowy być nie moze. 
Parę tych pierścieni łączy się ze sobą stalowym 
łańcuszkiem , albo prętem  zaopatrzonym na ze
wnątrz w kółko. Tak wiec są to w miniaturze 
formalne kajdany przedstawiające tę degodność, 
że każdy wachmistrz może je na każdy wypadek 
nosić zawsze przy sobie. Pierścieni tych używa 
się w dwojaki sposób, zależnie od winy. P ie r
wszy stopień kary polega na te m , że w innemu 
zakładają ręce z tyłu na łopatkach, zamykają za

graniczną galicyjską dostarczyła zapewne p. Kre 
stowskiemu wchodząca w łaśnie w życie ustawa 
o pospolitem ruszeniu, niezrozumiana może przez 
ludność miejscową i p.  Krestowskiego, wal 
cego się wśród Rusinów galicyjskich „w czasie 
p o j e n i a  k o n i  l u b  k ą p i e l i " ,  wietrzącego 
widocznie ze strachem , jakby to było...

Co do dezercyj żołnierzy austryackich i prze 
sadzonej przyczyny tego, nie do nas należy od
powiadać po szczególe, o ile nadużycia te nie 
mają miejsca. Ale widoczne z prze Staw ienia rze 
czy, że p. Kressow8kiego m usiał zaszczycić ta
ktami informacyami prawdopodobnie jaki zbro
dniarz, który uszedł rąk żandarmów, posługują
cych się w potrzebie pierścieniam i, a sprytem  
swoim umiał wzbudzić współczucie i opiekę p. 
Krestowskiego. Że w wojsku postępują bardzo su 
rowo, to prawda — ale przypuszczać należy, że 
przytoczone przykłady wzięte są z armii rosyj
skiej a nie austryackiej.

Nadto co p. Krestowski w zakończeniu swej 
wysoce pouczające, opowieści z podróży mówi o 
oficerach Polakach, przez pomyłkę zapewne, lub 
po wyjściu może z takiego posiedzenia, zilustro
wał oficerów swoich rodaków. Jeżeli zaś p. Kr. 
liczy na usposobienie żołnierzy ruskich w armii 
austryackiej, i na tem opiera nadzieję, „że  R o- 
s y a n i e  p o b i j ą  i c h  z p e w n o ś c i ą "  — to 
dowodzi zupełnej nieznajomości stosunków — ru 
ski żołnierz w armii austryackiej należy do naj 
wiernie szych.

G razdanin  występując ostro przeciwko odda
niu ks. H ohenloheuu majątków po ks. W ittgen 
Steinie, z obawy, że majątki te zamienią się w  ’ko 
łonie niemieckie, proponuje rządowi nabycie tych 
dóbr dla sieb ie, a to dla następujących koizyści:

1) Rząd zyskuje w kraju zachodnim ogromny 
wał, silną podstawę operacyjną do przeprowadze
nia idei rosyjskich;

2) sprawa prawosławia przy współdziałaniu 
rządu pięknie będzie kw itnęła;

3) w miejscowości tak ważnej pod względem 
strategicznym unika się urządzenia silnej kolonii 
niemieckiej, rozległego i stałego obozu pruskiego;

4) dla bobrujskiej załogi fortecznej otworzy się 
możność łatwiejszego i tańszego zakupu pro 
w iantu ;

5) budowa fortec zawsze kosztuje drogo, a wy
dane pieniądze niczem się nie zwracają. Kupno 
na skarb majątków W ittgciisteinowskieh jest ró 
v.uoważnein pobudowaniu wielkiej, bardzo wiel
kiej fortecy, z tą różnicą, że wydatki będą m niej
sze, a z czasem, przy wzroście ceny ziemi i la
sów, powrócą się nawet z zyskiem.

S p r a w y

(Posiedzenie R a d y  miejskiej z  dnia  6 paździer
n ika  b. r .)

Przewodniczy wice prezydent F  r i o d 1 « i n. —  
Sekretarz prezydyum odczytuje nadesłane do Ra
dy pisma, między innerai w sprawie podziału te 
rytoryalnego na okręgi konserwatorskie z zawia
domieniem o mianowaniu konserwatorów; spra
wozdanie delegata Rady miejskiej do Rady szkol
nej krajowej hr. Tarnowskiego odesłano do sekcyi 
szkolnej.

R. m. dr. K o h n  motywuje i wnosi in terpela
c ję  w sprawie założenia rur gazowych pizea 11- 
liuę Wolską na plac wystawy. Interpelacyu skła 
da się z trzech punktów: a) Czy prowadzenie rur 
na plac wystawy nastąpiło na mocy uchwały ko
m isji gazowej? b) Jeżeli tak nie jest, kto wydał 
zezwolenie i kto upoważniony został do tak zna
cznych wydatków? c) Jakie warunki ułożono po
między komitetem wystawy krajowej a komisyą 
gazową w tej sprawie?

Przewodniczący oznajmia, iż na pytania te da 
odpowiedź na najbliźszem posiedzeniu Rady, po- 
czem interpelant zastrzega sobie głos w tej spra
wie po odpowiedzi.

Jako wniosek nagły przedkłada dyrektor bu
downictwa p. N i e d z i a ł k o w s k i  imieniem se
k c ji I. sprawę zezwolenia na budowę drewnia
nego bundynku przy ulicy D ietla, około kościoła 
św. Agnieszki na pomieszczenie toat.ru żydowskie 
go. Nagłość motywuje okolicznością, iż żydo
wskie towarzystwo dramatyczne z dwudziestu kil
ku osób złożone, oczekuje na ten budynek, za
mierzając dawać w nim widowiska; zapewnia, że 
przedłożone plany odpowiadać będą warunkom 
bezpieczeństwa i że zezwolenie udzielone będzie 
na 6 miesięcy, za opłatą nieoznaczonego na razie 
czynszu.

R. m. R z e w u s k i  podnosi wątpliwości co do 
opróżnienia miejsca na każde żądanie gminy.

pomoeą pierścieni obydwa wielkie palce i zosta-j Przytacza wypadek, iż budka na placu miejskim

Tenże referent wnosi imieniem tejże sekcyi 
wnioski o odstąpienie i wymianę gruntów  na 
rozszerzenie i uregulowanie ulic Basztowej i Pa
wiej (sprawa z p. Mierzeńbkim), oraz ulicy Zaci
sze (sprawa z gwarectwem jawurzyńsHem). W nio
ski sekcyi w pełnem brzmieniu bez dyskusyi u- 
e b w a  lo .

P i1:a mag. S z y m k i e w i c z  żąda przyjęcia 
do w'adomości sprawozdania z czynności szkół 
przemypłowych (właściwie rzemieślniczych wie
czornych) za rok szkolny 1885/6. W yciąg ze 
sprawozdania przed pół rokiem rozdany już był 
Radzie, zaś w sprawozdaniu prezydenta ważniej
sze wiadomości zostały ogłoszone. Referent przed
stawia jako dowód dbałości władz o uczęszczanie 
do tych szkół młodzieży rękodzielniczej okoli
czność, iż 120 majstrów skazał m agistrat na kary 
po 10 złr. za uieposyłanie uczniów na naukę, 
zań 324 terminatorów ukarano 2 4 -godzinnym  
aresztem.

R. m. R o r a a n o w i e z  zapytuje, jaki jest nad 
szkołami temi nadzór pedagogiczny, pod czyim 
zostają kierunkiem zwłaszcza co do nau ti rysun
ków.

R. m. W a r s z a u e r  podnosi iż w sprawozda
niu uderzony został znaczną kwutą 9.268 złr.. 
jaką miasto na szkoły te wydaje. Zapytuje także, 
ilu w nich bywa analfabetów, gdyż tego w spra
wozdaniu nie było.

Referent odpowiada, iż nadzór, jak w szkołach 
ludowych w ogó le^pełn ia  inspektor szkolny okrę
gowy — a także bęujzie delegowany do czuwania 
nad szkołami jeden ź członków komisyi przemy
słowej Rady. Analfabeci bez różnicy wieku przyj
mowani są do klasy I, a cyfra ich znaczna, gdyż 
w roku sprawozdawczym w szkole na Kleparzu 
wynosiła 58, na Smoleńsku 53, u sw. Ducha t>l 
i na Kazimierzu 64.

R. m. S t r a s z e w s k i  w yjaśnia, że wszyscy 
oni nie pochodzą z Krakowa, lecz z innych gmin. 
Szkoły same dają pomyślne dosyć rezultaty, w 
każdym razie są kosztowne i przeciążają miasto 
wydatkami. Mówca czyni wniosek, aby sek- 
cya szkolna w porozumieniu z komisyą przemy
słową poczyniła kroki co do ulżenia gminie w 
wydatkach na utrzymanie tych szkół przez żąda
nie pomocy od rządu i kraju i organizację mniej 
kosztowną. W niosek odesłano do sekcyi szko lnej; 
sprawozdanie przyjęto do wiadomości.

Im ieniem  sekcyi V sekretarz magistratu p. Po- 
ledniak wnosi o przyjęcie do gm iuj . Woronie- 
ckiego Mikołaja, stolarza, M ildnera Konstantego, 
drukarza, Kohlmana Gustawa, kapclusznika, Woj- 
ciał owsldej Karoliny, nauczycielki, Thalera Salo
mona, krawca, Krzysińskiej Waleryi. lektorki, 
Leszczyńskiej Pauliny, wdowy. Mińskiego Lu
dwika, poborcy akcyzowego, Majewski , go Stani
sława restauratora, S au e ta  Samuela, fabrykanta 
cholewek, Sibińskiego Marcelego i Słomińskiego 
Kaspra, kleryków. Wszyscy zostają przyjęci za 
opłatą oznaczonej taksy, lub bezpłatnie.

Im ieniem  sekcyi ekonomicznej nacz. Umiński 
w nosi: Zatwierdza się ofertę p. Przeworskiego 
Juliusza na dostawę w ciągu roku 1888 węgla 
kamiennego dla biur i zakładów miejskich w ce
nie 50 kilogr. po -30 centów, oraz dla rzeźni 
miejskiej 50 klg. po 32 centy. Uchwalono, 

Im ieniem  magistratu aplikant p. K o s i ń s k i  
odczytuje obszerne sprawozdanie co do sprawy 
wynajęcia gmachu ujeżdżalni miejskiej pod Ka
pucynami. M agistrat zgodził się był już na wy
najęcie za 400  z^f, rpczpie obepiiie yszakże s ta 
wia wniosek następujący . Ujeżdżalnię murowaną 
pod Kapucynami wydzierżawić na szkołę j»zdj 
konnej p. Zaugenowi za czynszem rocznym 800 
złr. na dwa lata z zastrzeżeniem sześciomiesię
cznego wypowiedzenia w czasie trw ania k o n tak tu  

z obowiązkiem urządzenia stajni na konie na 
czas każdorazowego jarm arku na koniu. Sprawo
zdanie podnosi okoliczność, iż gmach i plac u- 
jeżdżalni nabyte dla miasta za kwotę 55.000 złr. 
nie przynoszą żadnych dochodów, że na zawarcie 
kontraktu z p. Zangenem wpłynęła potrzeba u- 
rządzenia przed jarm arkiem  stajni na konie; staj- 
me te on w ujeżdżalni na własny koszt, lecz i 
Da w łasne zysk1 urządził, zapewnia dalej, iż po
mimo przyjęcia kaucyi i podpisania kontraktu 
przez p. Zangena, oprawa nie była załatwioną, 
gdyż kontrakt ze strony gminy podpisany nie ze
stal. Oprócz powyżej przytoczonego wniosku, na 
końcu wywodów, mających usprawiedliwiać kwe- 
styę wydzierżawienia ujeżdżr’ni, sr .wia referent 
pj tanie, podniesione juz przez sekcyę skarbowa 
t. j. czy ujeżdżalnia ta w zasadzie ma być wy
najętą, czy nie ?

wywiązuje się bardzo długa i 
która dla braku miejsca odkła- 

(D. n .)

p e t e n c y ą  S e j m u  w sprawie szkół średnich 
i przemysłowych. Zwracając się do sprawy z g o  
dy  z N i e m c a m i ,  zaznacza , że Czesi podają 
do niej rękę , a wszelkie w tym kierunku pro 
pozycye Niemców wezmą pod rozwagę, tylko nie 
mogą dopuścić dyskusyi nad administracyjnym 
podziałem Czech i nad ukodyfikowaniem nie 
mieckiego języka jako państwowego. W  Radzie 
państwa — powiada, — muszą Czesi iść ręka w 
rękę z Kołem polskioin i z klubem Hohenwarta 
k ! ” b czeski nie będzie ro b ił opozycyi ąuam  
meme, ale gdy będzie zmuszony do tego, stanie 
w opozycyi. Zgromadzenie uchwaliło zaufanie 
dla Riegera i klubu czeskiego i wezwało klub, a- 
żeby energicznie wystąpił przeciw Gautschowi.

Petiersb. W ied. zwracają uwagę na trwogę 
prasy zagranicznej o ogólną wojnę europejską, 
w razie posunięcia się Rosyi do czynnej akcyi w 
Bułgaryi. „Dla czego „Europa" piszą Petiersb. 
Wied., przedwcześnie przekonaną jest, iż nastąpi 
ogólna wojna europejska w razie podobnym? 
Jest to jeden z niewyjaśnionych obłędów, jakiemu 
kiedykolwiek podlegała polityka, a jednak prze
niknął on do umysłów i trzyma wszystkich w pe
wnym rodzaju prostracji. Na czemże właściwie 
polega ta nieuniknioność europejskiej wojny? Czy 
jeż to intereBa zostałyby naruszone w razie czyn 
nego wmięszania się Rosyi na Wschodzie? Było
by to czemś zupełnie nuwera na politycznym te 
atrze wojny; wszakże raz już wojska rosyjskie 
były w Bułgaryi, i  jeżeliby wypadło im znowu 
znaleźć się tam dla przywrócenia zgwałconych 
praw i porządku, miałożby to teraz prowadzić do 
europejskiej wojny ? Jest to grubem kłamstwem, 
którem stara się pokryć nienawiść ku Rosyi pra- 
ss zagraniczna, a w szczególności austryacka.“

Pani Katkowowa zrzekła się dzierżawienia 
Mosk. W i d. od 1 stycznia 1888 Jak  wiadomo, 
dziennik: ten jest własnością uniw ersytetu mo
skiewskiego, który przez publiczną licytację wy
dzierżawiał go do tej pory najwięcej dającemu; 
obe-nio licytacyi nie będzie, alu wydawca i re 
daktor naznaczony zostanie przez rząd. Co do 
spadku „politycznego" po Katkowie ten objąć 
miał książę M e s  z c z e r s k i  j. Wydawany przez 
niego tygodnik G razdanin  z dn. 13 b. m. za 
mienia się na dzi. nnik, który trzymać s ię  będzie 
tych samych teudencyj. eo Moslc Wied. Ten- 
deucye te są: Obrona programu pan rosyjskiego i 
tradycyi wielkorosyjskicii, walka przeciw liberali
zmowi i „zapadnikmn". Książe m i mieć zape
wnioną sporą subw encje rządową.

nagrodzenia, należącego się wdowie i sierotom, 
pozbawionym utrzymania, a to tem I ardziej, sko
ro duwiedzionem zostało, że zabity nie działał 
bynajmniej w karygodny sposób, lecz że — co 
najwięcej — wskutek nieświadomości przekroczył 
granicę. Jeżeli sąd stwierdzi winę niemieckiego 
żołnierza, nie będzie u'egać wątpliwości, że N iem 
cy powinni na podstawie prawa narodów wyna
grodzić wdowę i sieroty. Ale nawet na wypadek 
gdyby tego nie stwierdzono, oświadczyła się o- 
pinia publiczna w Niemczech bardzo stanowczo 
za tem. iż państwo jest moralnie zobowiązanem 
usunąć materyalną szkodę, spowodowaną przez 
ten wypadek. Zajście to było pośredniem "następ
stwem naszych urządzeń, a rzecz przedstawia się 
podobnie, jak. gdy parowiec zatopi czółno wraz 

płynącem i w niem  osobami lub gd j woźnica 
przechodnia prz jedzie. W  obu wypadkach po
czuwa się właściciel do obowiązku wynagrodzenia 
poszkodowanych.

G l a d s t o n e ,  przyjmując w tych dniach d„ 
putacyę swych wyborców, która ofiarowała mu 
upominki wraz z adresem, oświadczył, że naj 
bliższe wybory wydadzą zupełnie inny rezult ,t. 
?ozwiązania k w e s t y i  i r l a n d z k i e j  nie mo

żna odwlekać na długo. Mięszanie się policyi do 
public„nyeh zgromadzeń, które zdarzało się czę 
sto ostatniemi czasy, było nieprawem i spodzie
wać się należy, że więcej się nie powtórzy.

Wczoraj miała się w D u b l i n i e  odbyć roz
prawa sądowa przeciw lordowi majorowi tego 
miasta i deputowanemu 0 ’Brien, oskarżonym o 
patryotyczną agitacyę irlandzką. Rada miejska du- 
blińska uchwaliła naostatniem  posiedzeniu, żelord- 
raajoi uda się w tym doiu do sądu wurzędowym stro 
ju otoczony urzędnikami gminy przystrojonymi 
św iątecznie.—Ta sama rada uchwaliło nadto, iż na 
przyszłość nie będzie się zajmowała poborem po
datków, gdyż pieniądze, płynące z tego źródła, 
służą następnie rządowi do prześladowunia pa- 
tryotów; również postanowiono uwiadomić rząd, 

rada miejska nie myśli na przyszłość oświe
tlać własnym kosztem sali sądu apelacyjnego 
w Dublinie.

W niedzielę odbyło się przeszło 500 zgroma
dzeń różnych grup ligi narodowej; w dwóch 
miejscowościach odbyły się przy tem krwawe 
starcia z żandarmoryą. Dnia 29 października ma 
się odbyć ogólne narodowe zgromadzenie w Car- 
diff.

W s p r a w i e  b u ł g a r s k i e j  nie ina żadnych 
większego znaczenia nowych wiadomości, a dzień 

[niki rozbierając treść rosyjskiej odpowiedzi do
chodzą prawie do takich samych rezultatów, ja- 
kieśiny od siebie podali wczoraj i przedwczoraj.

Na bieg wypadków na wschodzie wpłynie po 
tężnie porozumienie, jakie stanęło we Friedrichs- 
ruhe między trzema mocarstwami środkowej Eu
ropy. Podług K rcuzzeituny  w sferach dyploma 
tycznych przyszło do jednakowego zapatrywania 
się na sprawę bułgarską, a pokojowe przymierze 
niemiecko-austryacko - włuskie będzie miału ten 
skutek, że i Rosya zwolna zastosuje się do zapa
trywań mocarstw, leżących nad morzem Sród- 
ziemnem.

W Sofii zaczął wychodzić nowy dziennik, re 
dagowany prze^ Bułgarów z Macedonii. Dzienniir 
ten wzywa uczciwych Macedończyków, żyjących 
w Bułgaryi już oswobodzonej, aby wspierali księ
cia Ferdynanda i rząd jego, popierali wybór na
rodowych i rządowi przychylnych kandydatów do 
Sobrania i pracowali usilnie nad utrzymaniem 
wolności, niezależności i trwałości Bułgaryi, aby 
gdy chwila stosowna nadejdzie, urzeczj wistnić 
ideę narodową wielkiej Bułgaryi. W końcu wzy
wa dziennik do spokoju i przestrzega przed wszel
kim przedwczesnym ruchem powstańczym.

Głos taki jest szczególnie teraz, w przeddzień 
wyborów, bardzo ważny, bo sprawy macedońskiej 
chciało stronnictwo rosyjskie użyć za broń prze 
ciw obecnemu rządowi — i siły swoje opozycyj
ne w Bułgaryi wzmacniało Macedończykami, o 
siadłym i w Bułgaryi.

W ten sposób stronnictwu rosyjskiemu wysu
wa się z rąk jeden potężny środek agitacyjny— i 
wszystko składa się tak że według wszelkiego 
prawdopodobieństwa stronnictwo narodowej nie
zależności, będące obecnie u steru, odniesie zwy
cięstwo w wyborach.

Pogłoska o śmierci M u l e j a  H a s  s a n  a, s u ł  
t a n a  i n a r o k k a ń s k i e g o ,  sprawiła w świecie 
politycznym tem większe w rażenie, iż właśnie 
przed kilku dniami nadeszła z H iszpanii wiado
mość o przygotowywaniu zbrojnej wyprawy do 
Marokko. Mulej Hassan, który od lat 14 zasiadał 
na tronie, m iał podobnie, jak jegu poprzednik 
zginąć śmiercią gwałtowną. Ojciec jego, sułtan 
Mahomed, utonął w roku 1873 podczas j rzejażdż- 
ki po stawie. Za rzeczywistego sprawcę jego 
śmierci uważano wówczas wielkiego wezyra Jus- 
aupa, który m iał działać w porozumieniu z Mu- 
lejem Hassanem. Po czternastu latach um iera M u
lej Hassan, a wieść głosi, iż śmierć ta pochodzi 
z otrucia.

Marokko było oddawna teatrem ciągłych wo
jen domowych, przeryw anych in terw encją  państw 
europejskich. Rozległe to państw o , obejmujące 
przeszło 12 tysięcy mil kwadratowych, jest dziś 
jeszcze nader mało zaludnionem , gdyż liczy za
ledwie 6 milionów mieszkańców. Żyzna ziemia i 
bliskość morza Jają mu jednak możność wielkie
go rozwoju. Od roku 1881 jest Marokko uzna- 
nem za obszar neutralny i pozostaje pod opieką 
mocarstw, Liore podpisały wówczas t. zw. kon
w encję madrycką. Ostatnie depesze z Madrytu 
donoszą, że Hiszpania zażąda tylko od mocarstw, 
ażeby zatwierdziły neutralność sułtanatu i w ra
zi0 > gdyby otrzymała przychylną odpowiedź, 
wstrzyma się od wszelkiego działania.

Kronika.

Nad sprawą tą 
ciekawa dyskusja, 
dumy do jutra.

wiają człowieka w tej postawie w areszcie od 
dwóch do sześciu godzin Drugi stopień kary już 
jest więcej w yrafinowany: tutaj łączą się pierście
niami w*elki palec prawej ręki z wielkim palcem 
lewej nogi i każą żołnierzowi stać tak na jednej 
nudzę w areszcie od sześciu do dwunastu godzin. 
Uchodzi to jeszcze za łaskę , bo dawniej stali ci 
ludzie nie pod d ach em , ale na mrozie lub na 
skwarze ua podwórzu kosz&rowem dla „dania przy
kładu innym ".

„I wszystko to dzieje się w „wysoko ucywili
zowanej A u s try i.."  O krutne te kary, pominąwszy 
już iune względy, demoralizują niewątpliwie woj
sko austryackie, to też nie podziela ono bynaj
mniej wojowniczych illuzyj pesztedskich i wie
deńskich polityków. Prawda, że oficerowie, zwła
szcza Polacy i M adjary, odznaczają się wojo
wniczością.

„Gdy zasiądą przy winie w kółko przyjaciół , 
wyłącznym tematem rozmowy są upragnione 
zwycię/.twa nad znienawidzonym Moskalem i o- 
stateczue rozbicie w puch i podział „przeklętej 
Moskwy". Marzą tylko o tem , jak to w przecią
gu jednego tygodnia po wypowiedzeniu wojny 
zatańczą mazura w salach kijowskiego generaN  
gnbernatora. Ale żołnierze nie podzielają niestety 
tych m rzonek! Żołnierze, których, jak utrzymują 
dezerterzy, i podczas pokoju morzą głodem (skar
gi na złe pożywienie słyszy się zawsze z ust 
zbiegów) przekonani s ą , że podczas wojny bę
dzie jeszcze gorzej i ie  nawet z nowym syste
mem broni (dotąd go jeszcze nie ma), nie pora
dzą sobie w żaden sposob z Moskalem. Wraz 
z nieufnością do oficerów, nie rozumiejących ich 
języka, utwierdziło się w nich oddawna złowie
szcze przekonanie, źe R osjanie pobiją ich z p e 
wnością".

Pogłosek o rozdania broni między ludność po

przez 12 lat nie mogła być skasowaną. Żąda o- 
desłania sprawy do sekcyi prawniczej dla zastrze
żenia łatwości usunięcia budynku i zwraca uwa 
gę, iż są sale, w których takie Towarzystwo mo
głoby dawaó widowiska, jeżeli to jest potrze 
bnera.

R. m. R o s e n b l a t t  oświadcza, iż chociaż 
sam jest izraelitą, lecz nie wie, co ma znaczyć 
teatr izraelicki t. j. żydowski. Sądzi, że nie p o 
winno się o tem mówić na Radzie miejskiej. —  
Rada grzmiącym oklaskiem przyjmuje to przemó
wienie.

R. m. S t y c z e ń  stwierdza również, iż usu
nięcie może być bardzo trudnem  — zapytuje, co 
to za teatr jakiś niby wyznaniowy — oóawh* sio, 
aby nie dopomagano niemieckiemu teatrowi go
towością gm iny i wśród braw wnosi przejście 
nad sprawą do porządku.

B. m. dr. D o m a ń s k i  podnosi okoliczność, 
iż nie może być mowy o bezpieczeństwie, skoro 
teatr miałby być drewniany. W raz z r. m. R z e 
w u s k i m  przyłącza się do wniosku dia S t y- 
cz  n i a. W  głosowaniu Rada jednogłośnie uchwa
la przejście do porządku dziennego.

R. m. dr. W i s z n i e w s k i  wnosi imieniem 
sekcyi szkolnej o wynajęcie prywatnych lokalów 
na rozszerzenie pomieszczenia przepełnionej szkoły 
miejskiej na Kazimierzu. Po przemówieniach 
r. m. K w i a t k o w s k i e g o  i dra O e t i n g e r a ,  
oraz wyjaśnieniach referenta spraw szkolnych 
radcy m agistratu T u r n a u a  — wnioski uchw a
lono.

Im ieniem  sekcyi ekonomicznej p. U m ffa  s k i 
wnosi sprawę otworzenia nowej ulicy na g ru n 
tach realności Nr. 23, dział IV, zwanych „ Reto
ryką", należących do księżnej Wandy Jabłonow 
skiej. W arunki określone w obszernym, rozdanym 
członkom Bady wniosku uchwalono w całości.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 7 października

Pragska Politik  zamieszcza na czele num eru 
kom unikat, w którym protestując przeciw tw ier
dzeniu N a r. L ist., że klub c*es!ri nie przedsię- 
weźmie żadnych kroków przeciwko rozporząlzu- 
n’oni m inistra G a u t s c h a ,  oświadcza: „Znając 
zap.tryw ania w ybitnie,:zych członków czeskiego 
klubu poselskiego , możemy : aw iadom ić, że po 
słowie są zdecydowani, z całą stanowczością wy- 
siąp :ć z żądaniem, żeby naprawioną zo:-*iła krzy
w da, jaką wyrządzono naroi owi czeskiemu w 
sprawach jego szkolnictwa. Ponieważ sądzą, że 
w słusznem tem żądaniu mogą oczekiwać popar
cia wszystkich członków prawicy, p r z e t o  n i e  
u l ę k n ą  s i ę  t e g o ,  i ż  s t a n ą  w s p r z e c : - 
n o ś c i  z m i n i s t e r s t w e m ,  j e ż e l i  h o n o r  
i p o ż y t e k  n a r o j d u  c z e s k i e g o  w y m a g a ć  
t e g o  b ę d ą .

Jeden  z najwybitniejszych posłów c z iek ich , 
Z e i t l i a m m e r ,  wystąpił wobec wyborców swo
ich na jednem  z przedmieść Pragi z wielką mo
wą polityczną, w Której w sposób wybitniejszy, 
niż to inn i czescy posłowie czynili, zazr cza s a- 
n o w i s k o  a u t o n o m i c z n e .  Rzecz zapisania 
godna, iż wiele wypowiedzianych przez niego 
życzeń, zgadza się najzupełniej z te m , czego 
Sejm galicyjski oddawna się domaga. Żąda przy
znania Radom powiatowjm w ł a d z y  w y k o n a 

w c z e j .  Ubolewa nad k r ó t k i e m  t r w a 
n i e m  s e s y j  s e j m o w y c h ,  skutkiem  czego 
Sejm czeski, wielu ważnych spraw załatwić nie 
mógł.
Ubolewa dalej nad n i e d o s t a t e c z n ą  ko i n -

Oesarz W i l h e l m ,  który bawi obecnie w Ba 
den-Baden, cieszy się doskonałem zdrowiem. By
wa on na przedstawieniach opery, przyjmuje wie 
czorami gości i przypatruje się z zajęciem wy
ścigom konnym. Natomiast stan zdrowia n a- 
s t ę p c y  tronu miał się znowu pogorszyć.

Zgromadzenie s o c j a l i s t ó w  n i e m i e c k i c h ,  
które się w pierwszych dniach tego miesiąca od
bywało w Bruggen pod S a n c t  G a l l e n  w 
Szwajearyi, było znowu dowodem, iż skrajne ży 
wioły biorą przewagę w Niemczech między so
cjalistami. Oddawna już sarkano w kołach robo
tniczych na zachowan:e się posłów socjalistycz
nych w ciałach ustawodawczych; przedewszyst- 
kiem zaś oburzano się n» nich za ich udział w 
pracach różnych parlam entarnych komisyj. D ru
gim wielkim grzechem przewodników stronn i
ctwa było zawieranie kompromisów z innemi 
stronnictwami przy wyborach. Wszystkie te żale 
i zarzuty wypłynęły na jaw na zgromadzeniu w 
Bruggen. Zebranie oświadczyło się także przeciw 
polityce ekonomicznej kanclerza i przeciw podno
szeniu c e ł  z b o ż o w y c h  a w końcu uchwaliło 
Da wuiosek B e b l a  następującą rezolucję: Wzy
wa się wszystkich towarzyszy, ażeby powstrzy
mywali naszych stronników od uciekania przed 
procesami lub kam. a w danym razie odmawiali 
im pomocy.

W sprawie wynagrodzenia rodziny B r i g n o -  
na,  zastrzelonego na g r a n i c y  f r a n c u s k o -  
n i e m i e c k i e j ,  zamieściła berlińska Post na
stępujące uwagi, powtórzone natychm iast przez 
Nordd. Allg. Z t y : Postępowań i j sądowe przeciw 
żołnierzowi z batalionu strzel ów, który dał ognia 
do myśliwych, dotychczas się nie skończyło; dla
tego też nie można jesacze o rzec . jaka cięży Da 
nim wina. Dochodzenkf budzi w tej sprawie czy
sto prawniczy in teres; może ono wpłynąć już 
tylko na wyrok sądu wymierzającego karę. Nie 
ma ono jednak żadnego wpływu na wymiar wy-

K ra k ó w , 7 października.
Węgrzy W Krakowie. Dziś rano osobnym po

ciągiem przez Tarnów przybyło dn Krakowa towa
rzystwo Węgrów, złożone z 105 osób, między któ- 
remi jest kilka pan Goście przywieźli ze sobą or
kiestrę , z ośmiu członków złożoną Na dworcu o- 
czekiwali przybycia Węgrów członkowie Izby prze
mysłowo-handlowej krulu wskiej z prezesem p. Ba
ranowskim i wic-jwezesem p. Mcndelsburgiera. Szef 
biura Izby dr. Weigel powitał przybywających ser- 
decznrm przemówieniem , na które odpowiedział po 
węgiersku p. Radwauyj, prezes Izby handlowej z 
Miskolcza.

Rozwiezieni do przygotowanych w hotelach mie
szkań, do godz. 11 składali goście wizyty człon
kom Izby handlowej, koło południa zaś przybyli na 
wystawę na Błoniach. Tu w nieobecnośoi prezesów 

dyrektora uproszono dra Weigla, aby powitał przy
byłych i przedstawił kilku obecnych członków ko
mitetu. oraz wicedyrektora p. Lipomana i sekreta
rza p. Zawiłowskiego.

Po przedstawieniach. goście wraz z towarzyszą
cymi im członkami i prezydyum Izby handlowej 
krakowskiej, podążyli ku pawilonowi głównemu, 
gdzie dr. Weigel przemówieniem, po polsku wypo- 
wiedzianem.Jpolecił ich życzliwości obecnych, którzy 
wznieśli okrzyk E lje n !  — następnie po niem.eeku 
wypowiedział radość z powtórnego przybycia sąsia
dów na zwiedzenie wystawy krajowej.

Odpowiedział na przemówienie również po nie
miecku p. Radwanyj podziękowaniem za przyjęcie i 
zapewnieniem o prawdziwej sympatyi, jaką pałają 
Węgrzy ku Polakom. Gł śne trzykrotne E lje n ! i 
niech ży ją! zakończyło przemówienia, — poozem 
goście, oprowadzani przez członków Izby handlowej, 
rozpoczęli zwiedzanie wystawy.

Wieczorem będą na wystawie sztuki w Sukienni
cach, zaś o godz. 8 1/, w sali Towarzystwa strze
leckiego odbędzie się wspólne zaznajomienie, na któ
re komitet, zajmujący się przyjęciem gośd, zaprasza 
obywateli. Prawdopodobnie będą tańce, pożądanym 
więc jest udział pań.

Julro dla 16 członków Izb handlowy.-h węgier
skich, którzy przybyli na wystawę, odbędzie się w 
sali strzeleckiej obiad. Reszta gości zwiedzać będzie 
osobliwości missta, a projektowaną jest również wy
cieczka do Wieliczki dln zwiedzenia salin.

Jeżeli goście węgierscy zatrzymają się do nie
dzieli, odegraną będzie dla nich, jak i dla ieh po

i
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przedników, bawiących w Krakowie, „Kościuszko 
pod Raoławicami."

Minister Zfemiałkowski wozoraj wieczór kuryer- 
skim pociągiem odjeohał do Wiednia, żegnany na 
dworcu przez reprezentantów wł.ulz i liczne grono 
obywateli.

Ks. biskup Dunajewski wczoraj wieczór powró
cił ze Lwowa.

Prezydent Rady pańatwa dr Smolka dziś rano 
pospiesznym pociągiem przejechał przez Kraków ze 
Lwowa do Wiednia.

Bawią w Krakowie: dr. G e p n e r  okulista; dr. 
H e i n r i c h  radca stanu, pomocnik naczelnego le
karza w szp. Ujazdowskim i dr. P o l  l a k  lekarz 
szpitala dź. Jezus, inicyator wystawy hygienicznej.

Nelidow, ambasador rosyjski w Stambule, prze
jechał przez Kraków z Wiednia do Odessy.

Na wystawę sztuki nadeszły: złoty kielich, oraz 
prześliczne ornaty, nadesłane dodatkowo przez księ
dza prałata Skizyńskiegc z Wieliczki, tudzież cenne 
miniatury i obi az starożytny włoski od hr. Romerów.

W Sukiennicach W kaucelaiyi Tow. przyjaciół 
sztuk pięknych urządzono wystawę rysunków, szki
ców i obrazów. Wstęp dla publiczności wolny, a 
przystępne ceny prac znanych artystów umożliwiają 
amatorom nabycie bardzo pięknych ebrazków. Oprócz 
obrazów i szkiców po zmarłych artystach, jak Kotsi- 
au, Heruciszu, Gryglewskim Lipińskim, Gotliebie, 
Szermentowskirn i innych, zn&iduje się bardzo wiele 
szkiców i skończonych dzieł sztuki artystów żyją
cych Wszystko to w oelu powiększenia funduszu 
pomocy dla wdów i sierót po zmauych artystach. 
Wobec tego gorąco zachęcamy amatorów i mającą 
chęć nabyó prawdziwe dzieła sztuki publiczność, 
ażeby jak najliczniej podążyła do ‘Sukiennio, gdzie 
własną przyjemność ma sposobność połączyć z rze
czywistym pożytkiem.

Przed sądem przysięgłych zakończył się wczo
raj proces Józefa Cipty, oskarżonego o to, ze będąc 
więźniem w Wiśniczu namawiał współwięźnia Ma
cieja Gocoła do podpalenia domu karnego. CiptB, 
który tym razem zasądzony został na 4 lata, ma 
już za sobą bardzo nrozmaiczoną przeszłość. Liczy 
on obecnie lat 53 ; służąc w wojsku otrzymał 300 
obłost, następnie karano go więzieniem za podpala
nie, kradzież i rozbój. Skazany w rokn 1883 na 
15 lat oiężkiego więzienia, potrafił wkrótce uciec, 
aż nareszcie schwytany w grudnin tegoż rokn przez 
kompanię wojska został za zbrodnie popełnione w 
tym krótkim czasib skazany na nowych lat 10. 
Ponieważ obecnie zasądzone go znowu na 4 lata 
przpto cała kara którą Gipła musi odsiedzieć obej- 
mnjb 34 lat.

Rozprawa wykazała między innemi, że świadek 
Gocoł doniósł w czerwcu b r. zarządowi więzienia, 
że go Cipta namawia do podpalenia zakfadn. Iaspe- 
ktor polecił mu , ażeby starał się dostać od Cipty 
zarzewie a dopiero polem go zadenuneyowsl’ ; na 
stąpiło to właśnie dnia 11 lipca

Sfazia śledczy dr. Bujak, badając sprawę na miej- 
t-ca, stwierdź,! ie  dach olbrzymiego zakładu wię
ziennego w W śniozu jest drswniany. Jeżeli zważy
my na to, że no strychu znajdnje się tam mnóstwo 
łatwo zapalnych przedmiotów, łatwo sobie wystawić, 
jakie następstwa mógłby wywołać pożar.

Z ulicy Łobzowskiej. Jeden z właścicieli domów 
nad Rudawą, ponoszący znaczne szkody z powodu 
corocznego obrywana brzegów, zapytuje nas, kiedy 
nareszcie wyk raauym będzie nakaz czyszczenia ro
boczego keryta Rudawy, w najwyższym stopniu za
mulonego. Na pytanie to nie umiemy dać odpowie 
dzi — odsyłamy więc pytającego do magistratu, 
który powinien nad tem czuwać.

W .Zgodzie-, Stowarzyszeniu rękodzielników kra 
kowsk.ch, w sobotę 15 bm. odbędzie się dla człon
ków pierwszy wieczorek tańcujący, z którego do
chód użyty zostanw na rzecz funduszu biblioteki 
Stówa -zyszenia.

Kawiarnie I C ilkienie. Fr<.mdenDlatt donosi, iż 
ministeiynm handlu z powodu podani,, lwowskiej 
Izby przemysłowo handlowe' orzekło, iż cukiernicy 
nie mają prawa w zakładach swoich sprzedawać 
kawy, herbaty i czekolady, lecz tylko wyroby czy
sto cukiernicze. Kawiarnie wakuteK tego orzeczenia 
tryumiują. —  dla publiczności wszakże nie będzie 
to wcale dogodnem.

Konfiskaty. Wczorajszy numer Gazety N arodo
wej skonfiskowała prokuratorya lwowska za artykuł, 
w którym wykazywano wpływy afer rząaowyeh na wy
bór posła z Izby handlowej.

Zmiana wyznania. Czerniowieeka Gazeta Polska 
donosi: Archimandryta i przełożony klasztoru Ba 
zyliaeów w Galicyi, fcs. Iwan Izydor K o r z y ń s k i ,  
przeszedł z wyznania grecko-katolickiego na grecke 
oryentalne Ceremonia odbyła się w Czerniowcich 
w cerkwi św. Mikołaja. Powodem zmiany wyznania 
ma byó, wedle słów p. Korzyńskiego, niegodzenie 
się tegoż na r>iormv, jakie w klasztorach Bazylia
nów zaprowadzają księża Jezuici.

Zmarli: We Lwuwie zmarł nagle w 35 roku ży
cia Bronisław L e g c z y ń s k i  artysta malarz.

Sambor, 5 października. (Koresp. N . R e f ) Na 
przedmieściu Pow tóruia, dolykającem bezpośrednio 
do miasta od strony zachodniej, spaliło się 85 nu
merów czyli gospodarstw, z których większa połowa 
mała asekurowane bydyuki. Zboże asekurowane 
yło zaledwie u kilku, a ponieważ u wszystkich 
boże było w brogach, które się popaliły, więc

szkoda jest ogromna — około 200 tysięcy złr.. Po
żar wszczął się w południe w piątek dn. 30 z. m., 
przy silnym i wprost w kierunku rzędu chałup wie
jącym wietrze, a że chałupy i inne ząbudowania 
gospodarczo na wszystkich przedmieściach naszych 
pobudowane są tak b!isko| siebie, że strzechy się 
styKają, więc ratunek był prawie uiemożebny; ogień 
przerzucało przez dziesięć chałup i więcej. O godz.
3 po południu ogień zlokalizowano, ale było już 
około 300 łudzi bez dachu.

Pora oc dla pogorzelców zorganizowano bardzo 
szybko, energicznie i skutecznie. Komitet mzporzą-i 
dza już zebraną w drodze składek zna-zną kwotą I 
pieniężną Postarano się o pomieszczenie pognizel-j 
ców tuk na innych przedmieściach, jak i w mie
ście —  i codziennie wszyscy potrzebujący otrzymują j 
pożywienie Wyrobiono tani kredyt, tak że każdy 
gospodarz, bez względu na to, czy był czy nie był 
asekurowany, może natychmiast zabierać się do bu
dowy. Dbali o przyszłość ludzie noszą się z mvślą 
wyrobienia planu do odbudowania przedmieścia, tuk 
eby budynki, a przynajmniej grupy budynków, poje
dyncze gospodarstwa tworzące, były chociaż na 20 
gijżui od siebie oddalone i drzewami odgrodzone, 
ale czy słowo to ciałem się stanie —  zależeć bę
dzie od dobrej woli Rady gminnej, która uchwałę 
w tym duchu powziąćby musiała.

MaKOW. 6 października. ( K orr. Now. Reform y). 
Dnia 14 i 15 listopada roku zeszłego, miasteczko 
nasze zostało nawiedzone podwójnym pożarem. Pod 
wpływem tego nieszczęścia, rozpoczęło więcej ua 
seryą myśleć a nawet starać się o utworzenie i a 
n r straży ogniowej ochotniczej. Starania jednak te 
ludzi dobrej woli były parajiżuwane różiiemi prze
ciwnościami i osobistemi niectięoiami, jak zwykle w 
małej mieścinie. W końcu pokonano te przeciwności 
i osobiste niechęci i dnia 19 sierpnia b. r. ukon
stytuowano zarząd straży ogniowej ochotniczej. Na
czelnikiem obrano jednogłośnie p Emila Ullricha, 
zastępcą p. W. Immergłiieka, komeudautami oddzia
łów pp. R. Turyczyna, R. Wojdę, E. Skrzyszo- 
wskiego, M Sebsdę.

Śtatuta ma Rada Zawiadowcza przedłożyć do za
twierdzenia Namiestnictwu. Nim to nastąpi, nie za
sypia sprawy obraDy naczelnik, ale z całą energią 
i poświęceniem zajmuje się ćwiczeniem swych oko
ło 50 strażaków, w czem dzielnie dopomagają mu 
komendanci odd-iałów. Spodziewamy się też, że pod 
tą komendą straż nasza wkrótce będzie do tyła 
wyćwiczona, że gdyby nas nawiedziło nowe zeszło
rocznemu podobne nieszczęście, będziemy już mieli 
należycie uorgauizowany ratunek. Szczęść więc, 
Boże zawiązanej straży, a wytrwałości i niezra- 
żauia się przeciwnościami wybranemu zarządowi a 
głównie naczelnikowi.

Przedmioty wysyłane do Fran yi pod opaską, 
nie mogą byó w myśl pizepisów poczt f-ancuskich 
zakiywane opaskami więcej jrk do połowy.

Polacy W Anglii. O ziomkach naszych w pań
stwie W. Brytanii ciekawe podaje szczegóły Peters
burski K raj. W  Cardiff mieszka Spirydyon K lucze
wski jest on pierwszym złotnikiem mtasia. Iwanek*. 
warszawianin, i Kotyra założyli tamże fabrykę na
rzędzi matematycznych. W Brystolu Józef Trębicki 
posiada jednę z największych tabryk tytoniu ; w 
Sheffield znanym jest i powszechnie szanowanym 
fabrykant szkatułek, Jan Figapki. Władysław Li
sowski zajmfije tamże posadę naczelnika w jednej 
z największych rękodzielni nożowniczych, a niejaki 
Rejowski jest właścicielem znacznego sklepu towa
rów kolonialnych. Znany inżynier, Adam Biernacki, 
przeniósł się obecnie do lndyj, a rodzinę pozosta
wił w Glasgowie; mianowany on zastał zawiado
wcą angielskim indyjskich kolei. Znakomity skład 
fnter w Londynie należy do Nowakowskiego, jeden 
z pierwszych zakładów fotograficznych de hr. Ostro- 
roga, fryzyerski do Kajetana Sobocińskiego z War
szawy. Tamże utrzymuje skład narzędzi optycznych 
Leon Kokuoińnki, a Gettlich ze Lwowa jest sła
wnym złotnikiem. Z jego praoowni wyszedł wa- 
cnlaiz, ofiarowany ks. Stefanii na balu polakiem.

U

=  (R . Z.) M i  o «i o ść  M i e k i c -,v i o. z a. Obr az  
p i e r w s z y c h  w p I v w ó w u a r o i w ó j u m y 
s ł u  i c h a r a k t e r u .  S k r e ś l i ł  dr .  T e o f i l  
Z i e m b a .  W K r a k o w i  e. Na  k ł  a d e ra mi j  e r a. 
1 8 8 7 . Autor, który w statnich larach opracował 
w kilkunastu ro. ; rawach cały obraz życia Mickie
wicza na podstawie dotychczas znanych i nieznanych 
źródeł, postawił przed sobą w wymienionem powy
żej dziełku cci pedagogiozny, pragnąc nnodzieży 
przez skreślenie historyi życia i rozwoju wieszcza 
podać nicjeduę prawdę i wzór do naśladowania. 
Opisuje tedy dokładnie miejsce urodzenia Mi kiewi- 
cza, kreśli charaktery rodziców, rodzeństwa nau
czycieli w szkole nowogrodzkiej, przytacza z ksiąg 
szkolnyr-li świadectwa postępu Adama, przeplatając 
opow udani:- tu i owdzie oytatami z dzieł wieszcza 
w których widoczue ślady wrażeń lat młodocianych 
Przeprowadziwszy potem młodego Adama do Wilna 
ua uniwersytet, kreśli sylwetki stryja Józefa Jun- 
dziłfa, szczególnie zaś profesorów Gródka, Boro
wskiego i Lelewela, którzy ua rozwój Adama naj
większy wpływ wywarli. Przeszedłszy następnie do 
grona kolegów, opowiada obszerniej o Zanie i towa
rzystwach filomatów i filaretów. Doprowadziwszy w 
ten sposob Mickiewicza do ukończenia studyów, sta
je autor u celu zamietzouego, ale rozstając się z 
młodym czytelnikiem, podaje mn w ostatu'® roz
dziale prawidła, które Zan dla „Promienistych" u- 
łożył a które rektor Malewski zatwierdził. Prawidła 
te istotnie złote w liczbie 15, stanowią z jednej 
strony podstawę ocenienia charakteru Mickiewicza, 
z drugiej w takiej jak ta książeczoe godne i wła
ściwe zakończenie.

Przy nadchodzącej „gwiazdce" możemy z pra
wdziwą przyjemnością polecić to dziełko Rodzicom 
i Opiekunom, zamiast licznych elukubracyj, nie ma
jących żadnej zalety oprócz p.ęknej okładki. 

Bibliografia. (Prawo):
— K B s p a r e k  Fr. dr. prof.: O potrzebie tro

skliwej uprany prawa międzynarodowego prywa
tnego itd. Kraków, 1887.

— K r z y m u s k i  Edm. dr prof..- Wykład pra
wa karnego. Tom II. Kraków, 1887

— Odezwa komisyi prawniczej Akad. Umiej w 
Krakow.e w przedmiocie zebrania prawa zwyczajo
wego, przysłów i wyrazów prawny-li w Pols- e. K ra
ków. (Nakład prof. Kasparka). Kraków, 1887.

— N o w a k o w s k i  Kazim : Prace przygotowaw
cze do prawa o regestrze firmowym. Opracował se
kretarz kom projektodawczego. Warszawa, 1887.

—  R o s e n b l a t t  Jos. dr. prof.: Ustawa karna 
o zbrodniach, występkach i przekroczeniach z 27 
maja 1852, objaśniona itd. Część I. Kraków, 1887.

— T e n ż e :  O obecnych szkołach prawa karne
go i ich metodzie. Lwów, 1887.

Mianowania. Cesarz mianował docenta pry watne- 
go dra Mieczysława tatarskiego nadzwyczajnym 
profesorem geometryi wykreślnej w szkole politech
nicznej we Lwowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
tymczasowego szkoły etatowej w Nowemsiole, Anto
niego Żurakowskiego, rzeczywistym nauczycielem tej
że szkoły ; nauczyciela tymczasowego Waleryana 
Mlika w Rączuie, rzeczywistym nauczyoielem szkoły 
etatowuj w Noweiwsi szlacheckiej.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  8 października: Po raz pierwszy 
„Dziwak", komedya w 5 aktach Aleksandra Mań- 
kowekiego.

W n i e d z i e l ę  9 października. Na przyjęcie go
ści węgierskich „Kościuszko pod Racławicami", o- 
braz historyczny ze śpiewami w 5 oddziałach Wł. 
L A nożyca.

W n a u c e :  „Hrabina Sara" Ohueta.

D z i a ł  e k o n o m i c z n y .

Nowa rafinerya nafty zo sta ła^ w artą  dnia l  
b. m. w Zaborzu w Ozrcbaeh, obliczona na przera
bianie 100.000 cetu. met surowej nafty. Cały to
war przerobiony oddano do zbycia firmie Dawid 
Fanto i Sp. w Wiedniu.

Zabezpieczenie robotników w Rosy i. R ussk  
Wied. porównywają pomiędzy sobą wnioski war
szawskiego i moskiewskiego komiićtu "przemysło 
wego, wywołane przez projekt zabezpieczenia ma 
teryadnego robotników na przypadek uszkodzeń, do
znanych w fabrykach i innych zakładach. Główną 
róśuicę w poglądach widzi ta i gazeta w tem, 
komitet warszawski uznaje stosowuość takiej usta
wy i proponuje obowiązkowe dla robotników ubez
pieczenie życia; moskiewski zaś komitet nietylko 
nie wiązi potrzeby podobnej interweucyi prawoda
wstwa ale owszem, domaga się zabezpieczenia sa 
mych przedsiębiorców od nadużyć ze strony robo
tników.

Targ na Kleparzu. (Spr. Now. Rej.). Kraków, 
dn. 7 października.

Przypadający we wtorek drugi dzień „kuczek", 
skutkiem którego zaniechano dowozu zboża ua targ 
wtorkowy, bynajmniej nie wpłynął na ożywienie 
dzisiejszego targu. Przybvło wprawdzie kilku kup
ców zbożowych z Prus, ale ci objawili ochotę do 
kupna pszenicy białej, której nie zbyt wielką ilość 
znaleźli ua targu ; zreszt poszukiwape było najwię- 
eej żyto.

Płacono za 100 kilogr uetto :
P s z e n ic a .........................................
Ż y t o ...........................................   .
Jęczm ień ...................................'.
Owies ........................................
Groih ............................. .. — •—
Rzepak . . . .  1 0 2 5

7-— 
5-60 
5-60 
4 10

7-90 
6-- 
6-25 
4-85

10 50

Targ Cieląt i owiec. Wiedeń, uą. 6 października. 
Na dzisiejszy targ owiec dostawionb ogółem 6553 
sztuk. — Płacono za owce na wywóz od 16— 19 50 
złr., pośledniejszy gatunek od 5 do 14 isłr. za parę 

Na innych targowioach znajdowało się: 2711 
sztuk cieląt, 2879 sztuk świń żywych , 660 sztuk

świń zabitych 791 sztuk owiec zabitych i 178 sztuk 
iagniąt.

Płacono za cielęta żywe po 34 do 40 ct., za 
wyborowe po 42 do 46 c t , za zabit po 40 do 48
et. za wieprzaki po 32 do 89 ct., za zabite cięż
kie po 45 do 48 ct.; za zabite owce po 26 do 38
ct. za kiiogr. bez podatku konsumcyjnego ; jagnięta
po 4 do 10 złr. za parę

Spnsfrzeienii. meteorologiczne
i podług Obserwatoryun krakowskiego). 

Kraków, duia 7 października.
wczoraj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 rano
. dziś 

g. 2 pop.
Ciśnienie pawietrza 

(zred. do 0°) 740 7 mm 7S9 6nun 739,8 mm

Temperatura 
w stopniach Celsinsza - F U ® ,4 -ł-8® ,7 -|—11 °,7

Kiernnek i moc wiatru 
(0 == cisza, 10 burza) W 1 NW 1 SW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 91°/o 9 3 "/„ 7 3 %

Stan uieba 
0= pog .; 10 zun. poohni. 10 10 10

U w a g i .  W nocy trochę deszczu.

Telegramy „Nowej Reformy"
(P ryw atne .)

Lwów, 7 października. Profesor prawa kościel
nego i dziekan wydziału prawa i adm inistracji, 
dr Józef K a s z n i c a , zakończył dziś życie. Cia
ło zmarłego zostanie zabalsamowane i przewiezio
ne na cmentarz powązkowski w Warszawie.

(Z  biura korespondencyjnegoP)

Wiedeń, 7 października. Armeeverordnungsblatt 
ogłasza pismo odręczne cesarza Franciszka Józefa 
do arcyksięcia Wilhelma, wyrażające mu szczegól
ne zadowolenie z powodu wielkich postępów w w y
kształceniu artyleryi, o czem cesarz przekonał się 
w ciągu lat ostatnich, a zwłaszcza poaczas osta
tnich manewrów. Za nieprzerwane trudy arcy
księcia pod względem bojowego wykształcenia a r
tyleryi cesarz ponownie wyraża najgorętsze po
dziękowanie arcyksięciu i zupełne uznanie.

Tryjest, 7 października. Rada gm inna uchw a
liła wniosek sekcyi o zaprowadzenie oświetlenia 
elektrycznego w Tryjeście. Oświetlenie będzie od
dane przedsiębiorstwu prywatnemu na 21 lat.

Sofia, 7 października. Książę Ferdynand przyj
mował d. 5 b. m. Radosfawowa, który zapewniał 
go o swej wierności i uległości.

Sofia 7 października. Tutejsze korporacje po
stawiły kandydatury: Stam bułowa, &iransky’ego, 
Geszowa i Stoiłowa. Ze strony Radoaławistów kan
dydować będą: Radosławów W ulczew i również 
Geszow z Bojłowem. Karawelista Sławejkuw wy
dal proklamację wyborczą, w której na rząd i 
tron gwałtownie napada. Zdaje się, iż Karaweli- 
ści, pomimo poprzedniej rezygnacji, w wyborach 
chcą uczestniczyć. Również i Cankuwiści. zdaje 
się wezmą udział w wyborach:

Radosławów upewnił księcia Koburskiego na 
onegdąjszej audyencyi. iż polityka jego skierowa
ną jest ty ito  przeciw rządowi z powodu rożnie 
czysto natury wewnętrznej.

Berlin, 7 października. Generał hr. Kirchbach, 
zaszczytnie znany z bitew pod W eissenburgiem  
i W oerthem, um arł wczoraj.

Berlin, 7 października. Wczorajsze Nordd. A llg. 
Ztg  unosi się w gorących słowach nad zjazdem. 
Grispi ego z Bismarkie n, jako nad nowym dowo
dem starej wypróbowanej przyjaźni, istniejącej 
obopólnie między panującymi i narodami, i m ię
dzy ich pokojowemi usiłowaniami Odwiedziny 
Ori«pi’ego wykazały zupełną zgodność obu mę
żów stanu co do stanowczego postanowienia aby 
utrzymać pokój europejoki w spółce z Austro-W ę- 
gram , — zapobiegać wojnie Je  możności, a gdy
by to było koniecznem wspólnie się bronić. To 
zadanie nie jest poddane jako podrzędne żadnej 
z bieżących spraw szczegółowych, ani też wypły
wem przemijających osobistych usposobięń, jest 
wynikiem całości wspólnych interesów obu na
rodów, które po utworzeniu jedności narodowej 
chcą się oddać pielęgnowaniu i rozwijaniu zdo
byczy narodowych. Obywatele, zamiłowani w po
koju, będą z zadowoleniem spoglądać na odwie
dziny CrispFego, jak spoglądały na wizytę Kal- 
noky’ego.

Owe dzienniki zagranii-zue, które Jtyram y n ie 
zadowolenie z tego zjazdu, okazały rem samem, 
iż nie są wyrazem przeważnej większości ludno
ści europejskiej, która pragnie pokoju, lecz ma
łej liczby tych, którzy chcą na Europę sprowa
dzić klęskę wielkiej wojny.

Paryż 7 października. Podług Joarnal des 
Debats gabinet przedłożył prezydentowi Gre- 
vy’emu do podpisania dekret, usuwający generała 
Caffarel, szefa sztabu generalnego, z urzędu za
stępcy m inistra wojny i stawiający go w stan po
zasłużbowy. Pewne niedyksrecye, które w osta

tnich czasach zaprzątały opinię publiczną, były 
powodem tego dekretu.

Gen B ouung ir przybył wczoraj do Puy. W i
tało go około 4.000 osób okrzykiem: „niech żyje 
arm ia! niech żyje Boulanger!"

Londyn, 7 października. Gesarzewiczow a arcy- 
księżna Stpfania odjechała wczoraj z wyspy J e r 
sey do Paryża.

Dublin, 7 października. Sąd policyjny orzekł w 
rozprawie sądowej przeciw lordowi majorowi Sul- 
livanowi i przeciw O’ Brienow. na podstawie za
rzutu obrońcy, iż proces ma być wstrzymany. 
Prokurator zgłosił odwołanie.

K u r s a  t e l e g r a f i c z n e .
B f  a [ 1  o l d a t o  -w-i a d  e ń a k l e j

Kun w wal
dnia 7 października 1887.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota.............................
5 #/# austryacka renta (marcowa) . .
Akcye banku austro-węgierskiego 
Akcye kredytowe
Londyn ..................................................
Srebro ........................................................
20-to frankówki za sztukę . . . .
Dukaty aastrjockie . .
Banknoty banku niem iet za 100 m.

« u tr
lir.
81
82

113
96

b86
|284
125

9
5

61

•t.

15
40

10

10
55

9 2 V, 
93 
40

Odpowiedzialny Redaktor. 
' I f f d P H . H Z  R o m a n o w i e ?  

Wydawca: D r. Le&lmz B&roA-sk*.

Rubryka „Naaesłane" nie pochodzi od Redak
c j i ,  która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

NADESŁANE.

Tanie lekarstwo. Chorym na żołądek poleoa się 
zażywanie prawdziwych pr08ZkÓW Seidlickich Molla,
które przy małych kosztach leczą jak najsknteczuiaj. 
Pudełko i wskazówka zażywania 1 złr.

Codzieuuie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL , aptekarz i c. k. dostawca nadworny. Wie
deń, Tuchlauben 9. W aptekach i handlach mate- 
ryałów ua prowincyi należy żądać wyraźnie prepa
ratu MOLLA z jego marką ochronną i pudpisem. 
Składy w Galicyi wymienione aą na ostatniej stro
nicy tego nnmern.

NADESŁANE.

Massage
Dr. M i c h a ł  K a u f m a n n

powróciwszy z M arjenbadu leczy jak w latach 
zeszłych choroby stawów, mięśni i nerwów (ner- 
wobule, kurcze, porażenia), jakoteż atonią kiszek 
i otyłość za pomocą mięsienia (Massage) według 
metody Meryera w Amsterdamie.

Mieszka na ulicy Grodzkiej pod Nr. 32 w do
mu W. Kaczmarskiego i przyjmuje od 2 do 4 
popołudniu. ę l768  1-3)

t wiyr

NADESŁAJfE

Docent Dr. A. Mars
powróciwszy do Krakowa ordynuje w chorobach 

kobiecych (1743 3-3) 
Ul. Floryaft&ka, 22.

N A D E S Ł A N E

Najstosowniejsze upom inki z wy
stawy w pawilonie JL. Czyńskiego 
(na placn wystawy). 1567

N A D E S Ł A N E J M

0 ulkaltoaa waia a m

SZCZAWIOWA 
n p t j  M z e i w n j ( c y  s to ło w y ,

A S n b |  m i u * aa u a m  w j t s u s  w p  
fcatarsW tałątka I pąaham.

I f i t r j k  M a tto n i, K a r ls b a d  i  W ie fo i .
_ .£ i 1 4

płaca żądają
K r a k ó w  d n i a  7 /> 0 .

(Bez bieżącegu kuponu.)
Ruble papierowe rosyjskie . za 100 rubli 110 75 111 50
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar. 61 20 61 50
ŻO-tD fianków ka z ł o t a ............................. ...... 9 88 9 98
i%  Pożyczka krajow a galic . za złr. lira 102 _ 105
4 '/ ,%  Pożyczka krajowa galic. „ „ 100 94 - 95 -
5% Obligaoye indemn. ga l. za złr. 100 k . m. 103 - 104 -
4V»% Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 95 - 96 -
5% Obligi kom unalne . . . .  1 Emis. 100 101 -
4% Listy zastaw ne Tow. kred. ziem. ■ 95 75 96 75
4% „ „ ,  II Ser. 92 75 93 50
41/ ()''l /<> n n n n n • • 98 25 99
^ 'io n „ n n n 101 - 101 50
6%  „ „ Banku h ip ....................... _  - -  ■■ -

„ „ „ z  prem. 10 % 103 25 104
5 % „ „ „ zwr. za 40 lat 99 15 100 25
5% „ „ Król. Pol. za rubli 100 99 50 100 50
4% „ tikw iaae. „ „ „ „ 100 91 — 92 50

L w ó w ,  d n i a  d / l O .
1 Bez bieżącego kuponu, j

Akcye Banku hip. gal. (dyw id.) na złr. 200 281 286
5 % Listy z a s t  Tow. kred. ziem. za złr. 100 10' 102
4 l/* % n n n „ n n r  100 98 50 99 50
4 % n „ n n » n l» 100 9 , 97
4 '/ ,%  Listy zast. B anka kraj. „ „ 100 98 50 99 50
5%  Listy zast. B anku hipot. gai. „ „ 100 99 60 100 60
r> % Obligacye mdemn. galic. za zł. 100 m. k. 108 - - 104
41/, % Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100 94 5 96 50
5%  Oblig. komun. Banku kraj. „ 100 100 - 101 _

W arszaw a, dnia 6/10.
(Bez b.eżąoego kuponu.)

5% Listy zastaw ne z r. 1869 za rubli 
4% L isty likwidacyjne . . „ „
5 % Listy zast. W arszawy I Em. „ „
5 % n n „ 1 1 „ „ „
5% „ r „ III „ „ „
5% „ „ IV . _

100
100
100
100
100
100

W iedeń , dnia 6/10.
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
5% Renta austr .papier, ab 16% za z łr 100
, ” » srebrna „ „ „ 100
4 #  „ „ złota . . . „ „ 100
5% » „ pap>er. nowa ., .  100
4% Losy z r. 1854 na 350 złr. ab 20% za 100 
5 % „ „ 1860 500 „ „ „ 1 0 0
5% „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100

„ „ 1864 bez % całe „ „ lOo
„ 1864 bez % pół „ „ 100

Obligacye korony węgierskiej.
4% Renta złota na 1000 złr. za złr. 100 
5% „ papierowa . , . „ „ 100
5% Obi. w.Ostb. z 1876 w zł. ab 10% esc. 100 
Pożyczka prein. węg. po 100 złr. „ „ 100

« n n n 5 0 „ „ „  100
4% Losy Cisańskie (Theiss-keg ) » n ,100

płacą żądają

90

99 -

81

10
2

0

10 
82 30 

112 10 
96 

130 
136 
138 25 
167 7 
167 75

99 40 
„;86 25 
114 
123 50 
123 
123 60

92 _  
100 -- 
94 75
99 25 
98 8C

81 30
82 50 

112 30
96 30 

130 75 
185 60 
1: 8 75 
168 25 
168 25

5%

5%
3%
0%

99 
86 40 

114 
1 3 80 
123 50
123 90

Obligaoye indemu Izaeyjne.

Obi. ind. ab 10% esc. Galicyi za 100 m.k.
„ 10% ., Buków. „ TO  „ „

„ „ 7% „ Siedm. 100 „ „
n r „ 7% „ W ęgier.,, 100 „ „

Różne ii<ne pożyczki.

Losy Donan-Regulir z 1870 za sztukę 1
Pożyczka „ z 1878 „ „ 1
Serbska poż. pr. po 100 fran. ., „ 1
Losy tureckie pr. 400 „ „ „ 1

103 25
104 -  
104 20
104 25

1:9  75 
105 75 
30 60
17

41/*
'>%
5%
5%
4 .
3%
4%
4 V
5%
5%
4 V

Listy zastawne.

% Bank krajowy galicyjski za złr.
„ „ obi. komun.,, „

Banku hip. gal. z 10% pr. „ „
„ 40-letnin .

% Boden-Credit allgem  óst. „ „
Boden-Credit allg. dst. z pr. „ „
Galie. Tow. kredyt, ziemsk. „ „
& „ „ „ rt II „
Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „
Banku austro-węgierskiego „ „

4% Bankn węg. z premią

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
LOO
100

płacą

8 
: o .
103 
99 

101 
102
1)6
98 

101

101
99

104

żądają

104
105 - 

5 -
•05 75

120 25 
.06  25 
31 
(7 50

9
VI

104
100 
102 
102 
97 
: 9 

101

5 % A lbrechta

10

75

102
100
105

Obligaoye pierwszeństwa kolei.

ua 300 złr. za 100
5 % Ferdynanda pułnuo. na 300 „ „ 100
4*/t % Kar. L. Em. z 1881 n a  300 „ „ 100
5% Koszyeko-Boguiu. „ 200 „ „ 100
44, Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% „ 100
4% Lwow.-Ozern. z 1884 na 300 złr. „ 100

Rudolfa w złocie . „ 200 „ „ 100
j S edm;ogrodzkie _ 200 „ „ 100

8% Lomb. (Siidb.) na  500 fr za sztukę 1 
>% Przem .-Łup. I. Em. na 200 złr. za 100
% Nordosty . . .  „ 300 „ „ 100

'% Moraw.-Szląsk. C .-A . „ 300 „ „ 100

L o s y .
ladap. losy BazyOki . >> 5 Gr

Kred. d la handlu  i przem. na 100 złr.
Klary
4% Tow. żegl. Duu. ab 10% 
Krakowskie . .
Ofaer (m iasta Budy . .
Czerwonego KrzyŻB austr.

Węgier.
Rndolfa .............................
Stanisławowskie . . . .  
4 1/, % Tryesteńskie .

80

10 
—14% 
251

49 „ 
100 .
20 , 
40 , 
10 , 

5 , 
10 r 
20 , 

100 ,
50 ,

V a.
w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a,

płacą żądają

99 50 99 80

100 30 1O0 90
>01 50 U 90
81 70 82 20
91 20 91 70

124 __ —
99 — 99 -Ul

145 — 145 75
99 >0 100 90
98

—
98 40

9 05 9 35
178 50 179

48 25 49 25
116 50 __

19 15 20 25
48 75 4 -i 75
17 30 17 60
12 10 '2 40
19 30 ’9 70
4 50 35 50

137 __ __
69 75 70 50

Ostet.
dywid

6 -  

5 — 
1 3 - -  
18 - —  

25-25 
38-60

21 —

Akoye bankowe.
A n g lo b a n k ....................... ua 2ou
B ankrerein W iener . „  10O
Kredyt, d la handlu i przem „ 160
Kreditbam. węg allgem  „ 200
L aenJerbans „ 20u
Austro-węgierskie . . . „ 600
U n io n b a n k ....................... „ 100
Galie. B ank h ipo teczny . „ 290

złr. 112 
92 80 

28 30
289 7 
225 30
8i2 -

2 lo  75

Akcye kolejowe.
10 —  Alidld-Fium a . . na 200 złr.
1 3 6 „  Ferdynanda Półnoon. .

Fianci»zka Józefa 
10-50 Karola Ludwika . .
13-50 Lwowsko-Czerniow-Jassy 

Elżbiety 
7-94 Koszyoko-Bognmińskie
9-50 R u d o lf a .............................

Siedmiogrodzkie 
5 fr. Btaatseisenbahn . . .
5  fr. Lombardy (Sudbahn) .

16 -25 Żegluga ua Dunaju . .

W a l u t y .
Dukaty pełne ważne . . .
20-to Franków ki . . . .
20-to M a rk ó w k i.........................................  ,
Pół-Im peryaly io s . pełne ważne „ „
Fun ty  s z te r l in g i ............................. .......
Banknoty w ł o s k i e ...................................   „
Bubla papierowe . .  . .  m  1U0 sitak

,1 0 5 0
20w

„ no
300 
300 
200 

, *00 „ 200 „ 200 
, 200 

5u0

za sztukę

płacą żądaj ^

112 25 
93 i<* 

283 5 i 
290 25 
226 -  
884 - 
211  -

182 - 
2562-

217 60 
223 50

144 50
186 75 
178 5P 
231 80 

89 20

6 
9 93 

12 27 
10 24 
12 53 
49 05 

111 26

’ 82 ro 
2578-

217 75
224 —

145 -  
187 25 
179 - -
232 25 
89 6- 

391 -

5 94
9 9 

12 29
1 0  2 6  
12 58 
49 10

liii O0
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Adwokat
Dr. Józef Kanfmann

przeniósł swą 17" 0 1 6

k a u o e l a r y ę

n a  P la c  D o i i i i M s M ,  1 . 4, I I  p ię tro .

27 lat, przyjemnej po 
w ierzchow n.ści, i  za
wodu kupiec. z mająt 
kiem własnym kilku 
tysięcy, poszukuje pan 

ny od 20 lat z m ają tk iem , w celu wejścia w 
związek małżeński. Osoba, m ająca zamiłowanie 
do gospodarstwa, ma pierwsze]'siwo. Za dyskre 
oyę ręczy słowom honoru. Łaskawe listy wraz 
z fotografią uprasza pod lit. h .  M. 111 poste 
restante K rak ów . 1771 1 3

Realność
składająca się z trzech kamienic trzy
piętrowych, w Rynku położona, jest z 
wolnej ręki do sprzedania. Pośre
dnictwo wykluczone. Bliższej wiadomości 
i wyjaśnień udzieli p. Józef Doerfler, 

pałac Biskupi od ulicy Wiślnej.
#713 i  3

D r. Leon Kopff
powrócił i crdynuje jak dawniej 

od godziny 12 do 1 i od 3 do 
4 po polndnin. 1772 i  5

Ulica Szczepańska, Nr. I,
nad apteką W go Fortunata  Gralewskiego.

Dwóch chłopców
od 15 — 16 roku, religii rzym sko^ato l., z dobrem 
wychow aniem , znajdą umieszczenie w h an d lu ! 
towarów mięszanyoh A. P nkalckiego w ' 

Andrychow ie. 1328 1 3

Wydawnictwo Gebethnera i Wolffa w Warszawie.

*> Magazyn towarów bławatoych
konfekeyj damskich

w Krakowie
poleca 1535 5 0

Skład słynnych L a n g i e r o w s k i c h  
Płócien, bielizny stołowej, chustek 

do nosa, ręczników i t. p. 
Skład Szyrtingów białych  

na bieliznę i inny użytek. 
Dymek i Barchanów alzackich.

C e n j fabryczne.

I f l t t A J  C II
iży tek. i
alzackich. S
n e .  j
' N / N / W 1 ,

T .  S I D 0 L E G 0
codzień

t t i c J k i e  p r z e d s t a w i e n i e
zawsze ze zmienionym programem 

i pauto . inami.
Kaaa otwarta cały dzień. 

Początek przedstawienia o godz 7 1/,  
W niedzielę i święta 

dwa w le lk i-3 przedstawienia 
pierwsze o godz. 4 po południu, drug.e 

o w pół do 8 wieczór.
W poniedziałek 10 października 

Galowe benefisowe przedsta
wienie dla parforce, grotesk jeźdźczyni 

panny Medei Midoli.
Z wysokiem poważaniem 

1540 17 0 T h . S i d o l t ,  dyrektor
w {Winogrona stołowe!
codziennie świeże w ysyła po 10 fuut. poeztą za 
1  z ł r .  0 0  c t .  opłatnie za zaliczka pocztową 
1747 FRANKL A Conp. Werschetż. 4 10

Ha Wystawie
ma ,/yu i narzędzi rolni
czych najnowszej konslrukeyi i 
z najlepszego materya/u jedynie 
1638 tylko dostaó można u 17

J .  B .  P r u w e r a .
17 0

Winogrona kuracyjne l/óslauskie
eleganckich 5-kil. koszykaeh, opłatnie 

2 zlr. 5 0  centów.
Vorlauskie wino czerwone
w f bg.  5-kil. baryłkach, opłat. S zlr.

:a nadesłaniem  kwoty wysyła 
748 • i 6 Georg Lohner, Vóslau.

Najlepsza metoda
d o  nauczenia się jęzwka nie- 
uciech lego w 3 miesiącach bez 
nauczyciela, przez P ik  Reuss- 
ł i e r a .  Cena kursu niższego 80 cent., 

kursu wyższego i  złr. 60 ct. w. a. 
Nabywcy obydwóch kursów razem  mogą kó

rz;. nać z Niespodzianki, gdyż w niektórych egzem- 
I -arzach znajdują się kupony, da jące prawo do 
'■trzymania różnych dzieł cennych , jako podar
l i  bezpłatne.

M e t o d a  J ę z y k a  a n g i e l s k i e g o  kosz
tuje 9u centów.

sk ład  główny w księgarni 8. Gebethnera i 
,Sp . tudzież J K. Żupansklego i K. J Heumana 
w Krakowie, u Seyfa rtha  i Czajkowskiego we 
Lwowie. 1555 3 6

„KURYER CODZIENNY"
pismo polityczne, społeczne i literackie, istniejące lał 23,

przeszło lia własność 
G b S B E l T B I u  J E M \ .  1  W O L F F A .

i wychodzi codziennie wieczorem, a w niedziele i święta rano,
z bezplatnemi dodatkami porannem l,

wydawanemi stale codzień z rana, oprócz świąt i dni poświątecznycb.
Stały skład nowej redakcyi „Kuryora Codziennego" stanowią p p .: Włady

sław Bogusławski, Tadeusz Czapelski, Kazimierz Filipowski, Nlaryan Gawalewicz, 
Juliusz Granowski, Czesław Jankowski, Edward Lubowski, Bolesław Prus (Ale
ksander Głowacki), Władysław Sabowski (Wołody Skiba), Włodzimierz Stebelski, 
Józef Włoskiewicz, Dr. Józef Wolff.

Program  „Kuryera Codziennego" obejmuje: Wiadomości bieżące, miejscowe, 
prow incjonalne, zagraniczne, teatr, wiadomości adm inistracyjne i urzędowi, poli
tyka, obfite telegramy, porady prawnika . sprawozdania sądowe, kalendarz . pora
dnik domowy, odpowiedzi od redakcyi na wszelkie zapytania c/ytelników. logo- 
gryfy, zadania, szarady i t. p.

Dział przemysłowo-handlowy pomieszcza najobfitsze sprawozdania i telegra
my z dziedziny przemysłu i handlu.

Oprócz powieści i nowel pierwszorzędnych pisarzy polskich „Kuryer Co
dzienny" zamieszcza wr odcinku

stale K ron iki tygodniowe Bolesława Prosa.
Cena prenum eracyjna „Kuryera Codziennego" w państwie austry icki em 

wynosi: rocznie 15 rs., półrocznie 7 rs. 50 kop., kwartaluie 3 rs. 75 kop , 
miesięcznie 1 rs 25 kop. 1749 1 3

Redakcya i Administracya w Warszawie, Krakowskie Przedmje$cie (Stara poczta).
W Krakowie prenum eratę przyjmuje księgarnia G. Gebethnera i S|»ólhi.

/<300000TO «IXXXXXXXX«XXXXXXXX£ 
K Franciszek Titl g

skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych g
w Bernie (Morawa) Grosser Platz, Nr. 19,

poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jako też sukna  
na cale wyprawy i kostium y liberyjne tak dla służby 
państwa ,  jako też dla urzędów lasowyeh, straży ognio>

wych i t. d — Wzory bezpłatnie. X
JH T  Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 4 2 .  121*1 16 40 X

!XXXXXXXIXXXXXXXXIXXXXXXXXXy

ijf M in. F iu. D ep. H an d lu  i Frzcinystu St. Petersb. \ r . 1360. ra
| W iedeń \ r . 1032. ___ _ Jtuda Peaisi \ r . 153H. g

5  Broszurka w języku 
£  polskim i ruskim wysy- 
£  ła  się bezpłatnie.
£

Gwarancya długole- ® 
tnia, polegająca na do 
świadczeniach

J ( |o l la  P ro s z k i S e id lic k ie .
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pu
delka wydrukowany jes t orzeł 

i firma A . M olla . 
Trwały i pewny skutek tyeh 
proszków w najuporczywszyoh 
oierpleniach, żołądka i trzewiów, 
brzusznych kurczach żo łąd k a, 
zafiegmienin . zgadze i chronl- 
cznem zaparciu stolca, w oier- 
I i- uiach wątroby zastojach, rwie 
i hemoroidauh , w najrozm ait
szych chorobaoh kobieoyoh, za
pewnił od wielu fat tym pro

szkom obszerne wzieeie.
O N T K K E Z E T I E !

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane,
Ceuii zapt :> w;;■:« «■>» j gtuKhiK u a  pudeika 1 wrr. w.

Wódka francuska i sól Molla
Jako wcieranie do skutecznego opatryw ania gośćca, reum atyzm u, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i- sparalizow ań, bólu głowy, uszów i zębów; jako kom presy we wszelkich skaleczeniach 
ranaeh, zapaleniach i wrzodaoh. W ew nętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio 

taeh, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80  centów.
T y lk o  praw dziw a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 

i zuak obronny M olla .

ALEJ TRANOWY M. KROHN & Co.
w  B e r g e n  ( w  B T o r w e g l l )

N ajskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w eierpieniacb piersiowych 1 p łu c, 
przeciw sk rofu łom , w ysypkom  skórnym , chorobach gruczołów , tudzież dla 

popraw ienia ogólnego odżywienia w ątłych dzieci. 1151 40 52
Ze wszystkich w handlach znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 

F laszk a  z opisem  użycia kosztuje 1 z łr . w. a .

Główny skłąd wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwern., Wiedeń, Tuchlaubert.
U p ra sza  się  P . T\ P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O L L A  i  U ty lk o  

te p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  są  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i p o d p is e m .
S k ła d y  u trzym u aj^  w  K R A K O W I E  K . W is z n ie w s k i, ap t., W . R e d y k , ap t., F. S o b iera jsk i, a p t . , 

A . S ie d le c k i, ap t.. S t F e in tu e h , M . J a w o rn ick i;  w B I A Ł Y  E. K eler , apt.; w B R O D A C H  M. K u la k , a p t.;  
w  B U R A H U M O R A  R. B o tez a t, apt.; w  J A R O S Ł A W I U  J .  W is ło c k i , ap t., i  J . R o h m  , apt.; w e  L W O 
W I E  J . B e ise r , ap t., i  S . R u ck er , apt.; w  N O W Y M  S Ą C Z U  R . J a k u b o w s k i, a p t., W . F ilip e k , a p tek , i 
K o ste r k ie w ic z  w dow a; w  N O W Y M  T A R G U  C. L aur; w  O Ś W IĘ C IM IU  J . L O w enber# ; w  .PR Z E M Y ŚL U  
F . N a h lik , apt. i  M a ń k o w sk i, apt.; w P O D G Ó R Z U  S k a k a ls k i, apt.; w  P R Z E M Y Ś L A N  A C H  E. B a ra n o w 
s k i. apt.; w  R Z E S Z O W IE  W . S ch a itter  i S p ., J . K a r p iń sk i, apt.; w  S O K A L U  E . W y so c z a ń sk i , apt.; 
w S T A N I S Ł A W O W IE  A . A m iro w icz , apt. i A . B e i i l ,  apt.; w  T A R N O P O L U  F . J a m ro g iew icz  , apt.; 
w  T A R N O W IE  W . M iiid n er i S p . , Fr. L e s z c z y ń s k i ,  H . W ie r z y c k i ; w  W A D O W IC A C H  K . F id e r k ie  
w icz ; w  Z B A R A Ż U  Izy d o r  S tisserm an n ; w  Z Ł O C Z O W IE  F . P e ttea ch , apt.

C H O R O B Y  Z O Ł A B K A

WINO Z PEPSYNA. BOliDAUŁT
”rB a rd z o  p rz y je m n e g o  s m a k u  u ż y w a n e  j e s t  od  la t  2 5  z b a rd z o  p o m y ś ln y m  

s k u tk ie m  w  trudnych  i  upośledzonych trawieniach, braku apety tu  boleściach 
nerwowych to łądka , i  w  ogóle w rozstrojeniach fu n kcy i traw ienia.

Pepsyna « B 0 U D A U L 1 » potwierdzona przez Akademią medyczną paryską,
n a r o d z o n ą  zo s ta ła  p ierw szym i m ed alam i na w sz y stk ic h  w y sta w a ch  m ięd zyn arod ow ych  : 

w P aryżu  1867 r. — w  W iedn iu  1873 r. — w F iia d e llii 1876'r. —  w P aryżu  1878 r . —  "  -
w  M elbourne 1880 r.

W  P a r y ż u  : H o t t o t - B o u d a a l t , 7, a y e n u e  Y i c t o r u .  ; "

n FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK.

ANDRZEJ SCHULTZ
w K rak ow ie  B y n ek  Kr. 33.

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków i Korali szklannych,

Guzików, Jedw abiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do anycia i haftu.
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre

wnianych i szklannych,
Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.

PRZYBORY DO ROBIENIA KW IATÓW .
Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki

w najlepszy łh  gatunkaeh.
Igły , Nożyczki, Scyzoryki, N « ż e  i Brzytwy angielskie.

Papiery i Płótno introligatorskie,
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RTSUNK--W3.

Złoto do robót pozłotniczych. fa rby  i lakiery. 1279 247 100
Zamiejscowe obstalunki natycnuiiast załatwia. "M M

H andel założony 1774 roku.

9 9 E X i I € € A T O B • •
3

><

_  ń-
£  OSUSza wilgoć w starych dom ach , zabezpiecza nowe od tejże, uiszczy 2J
^  grzybek drzewny, zabezpiecza od gnicia wszystko co z drz w». Desinfek- '
E tuje s t a j ni ,  obory i t. p., zapobiega zarazie na bydło , z s tę p u j  olejną ®
£  farbę w wszelkich kolorach i tańszy od tejże o 50 procent 3
® Inżynier technolog G u s t a w  R i t t e r .  I

S  «
•— », j t  r.
_  a  s® ® c j  —
|p i :  a wfi m  m k. ® 3

i
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H - i J  l i *1 B"™ t- t

Jc d  N i d  ® s  ?  ™  f f l i  ś  -  : ® -  s .  #  o  " i  i i

i T  r  5 5  ' 5 =  s , ® S W 2 S M £ 4  ft * * -  f r
2  m  f  * - ?  Ł . s § s ^ j  ę  l i  (L
S  S. i . » i  E ? a S .  0  ! ■

osowniejsze upominki z Wystawy. j
---------------------------------------------- ! Afajlepszym
krotnie premiowana Parowa Fabryka i D  ‘ n  ,

UNIKÓW i SUCHARKÓW a | ’ " ' n ' " '  n a , y g a r  a
28 krotnie premiowana Parowa Fabryka

PIER NIKÓW  i SUCHARKÓW
Ł .  C J K Y Ś N K S K G t i A

w  J a r o s ła w iu
ur/.ądzil.i na placu Wystiwy własny p>.<- 
wilnu® (na lewo oii w e jśc i . , ,  w Uórym 

sprzedaje swe wy.-oby 
po e o n a c h  f a b r y c z n y c h ,  

a między innenii poleca :
im prezent a z Wystawy
Upominek z Krakowa (p eniiki pr/eklu- 

dane konfiturami. ovvocaini i masą migda
łową, gatuu-k Icardzo przedni, w eleganc
kich pijptłkach po 1 złr. 30 ct. i złr. 2.

Pierniki królewskie przekładane po 20, 
ct., 1 zlr. i I zlr. 60 ct

Pierniki w eleganckich paczkach po 
f ,  Ul. CO, '!5, - 0 i 60 ct.

„ R u d o l fy  pierniki aiłjW.■ iążc, w w pa
czkach ( lo  sztoki 5:1 ct.

Pierniki w wielk m wyborze na sztuki 
po 1, 2, 3, 4, 5, 0 7 i ct.

Pierniki higieniczne w pac.z po 20 i 50 c.
BałabUSZki .,ilia grzeczn i cb dziecP cia

stka deserowe w 15 odinianac , bardzo 
siilycz fĄ w- ideg. karton, ch p^wi złr. 30 c.

ObwarzaneczKi jarosławskie  b. sma /,- 
rc  wiazkauii im '■ s/tnk ztpTO o) -

Siskwity Grahama p dcc mc p: zi« To*.v. 
b-i-. ■ i i " j»iI.o l.n : ti /-if" )><>.'y -- ln-.

Wzzysti, ic wy.oby fabryki przy dłuż- 
szem laaieniii nie tracą smaku i nie pod
legają zepsucin. 1566 9 0

Najstosowniejsze upominki z Wystawy.

N a j l e p s z y m

Papierem na Cygareta
jest prawdziwy

LE HOUBLON
w y ró b  f rancu sk i  337 8 u6

CAWLEY’A i HENRY’EG0 w Paryżu.
Os tr z i -ga  s ię  p r z e d  p o d r a b i a n i e m !

Papier ten zalecają pp! Dr. J. J. Pohl, 
Ol. E. Ludwig, Dr. E. Lippmann, profeso
rowie chemii przy Uuiwersytai ie w W ie
dniu, a to d la  znakomitej dobroci, abso
lutnej czystości i dlatego, bo w papierze 
tym niema żadnych zdrowiu szkodliwych 

substancyj._______________

f 600/

d a
»ao-simil»  d i  Ł * * n q u im  17. m M r u |« r ,  i  fA IB

W hotelu Londyńskim w Krakowie je s t  
do w ynajęc ia  .od 1 s tyczn ia  1888 r. 

restauraoya wraz z ogrodem i oDszer- 
hemi piwnicami, m og ącem i s łużyć  na 
sk ład y  piwa.

Bliższej w iadom ośc i udziela  właściciel , 
m ieszkający  p rzy  ulicy G e r t r u d y ,  Nr. 
1 1 , 1  p ię tro . 1749 3 6

Fortepiany ■ ■ ^  A a r a t y  — od 300
n m m n a  do 700* łr .— S ław ne 

h a r m o n ia  a m e 
r y k a ń s k i  ©, od 80 *Ir. Z astępstw o  i 
sUftd d la  w aohod. G alloy i i B ukow iuy

-  — p re m io w a n y o h  h a rm o n ió w
Ś liw iń sk ieg o , od 100 *Ir. — W saelk ie  sam ów len ia  p o d ług  k a ta lo g ó w  za ła tw iam
w p roiti& bryk . P on lm iiam  p ł u c f  c ł o  I t r a n s p o r t  do każdej

• t a o y i  kolej o w oj, zatem  k a i d f  l a ł t r  uznent Je«t a  M (to  6 0  z ł .  t a ń s z y  U m n i e
n i i  w k&ńdym sk ład z ie  — naWóft n i4 w  fabryoó, g d ile t  rzeb a  za p łac ić  cęn a  fab ry czn ą  
(tę  sam ą  co u m uie) i ponosić  kosa ta  i regyko tra a a p o rtu . — T T Ź yW tŁ ne i n a t r u m e n t a  
od 50 *łr. — U żyw ane in s tru m e n ta  m i o n  l a m  n a  n o w e ,  -  — N i e z a w o d n a  t y n k - 
t u r a  o c h r o n n a  Od. m ó l o w ,  ro b ac tw a  atonog etc. (do fo rtep ian ó w  i m ebli) 1 fl. 50 
(d la  m oich  o db io rców  bezp łatn ie) ,A n t, S l d o r o w i c z  w K ołom yi*

W yjątk i za św iad ec tw : 'Ł p rzy jem nością  po tw ierdzam  że k u p io n y  od p. S idoru- 
w icza f o r t e p i a n  b a r d z o  d o b r y  i  o z d o b n y  ko sz to w ał m nię znaczn ie  t a n i e j  n iżeli 
podiutr com iika  fab ryczu , nad to  p. S i d .  sam  o p ł a c i ł  t r a n s p o r t .

D r. J iitf ig s te in  w T a rn o p o lu . 
. . . . . .  V.- oziisjo k ilk u le tn ieg o  s ta łeg o  poby tu  mego w  W i e d n i u ,  kup iłam

w i e d e ń s k i  f o r t e p i a n  u  p .  S id o r o w ic z a ,  gdyż ofiarow ał ł a t w i e  s z e  w a r u n k i  
::iż sam  la b ry k a n t. D iękuy to n  tego  fo rte p ia n u  Bpruwiu m i p raw d ziw ą  p (/y j^n iiiu ść , 

5 Am. A lek san d ro w icz , W iedeń , lludo iJ: kti• f in u .
5 W ielm . P an ie ! S e rd e iz n ie  dzięku ję aa p i ę k n e  i  d o s k o n a ł e  a ta k  t a n i e  p i a -  
£ n i n o ,  rów nież za o p ł a t ę  t r a n s p o r t u .  — ży c z ą c  w ielu  m ihinrców  pozostn ję  e tc . . . . 
? , [irof. T. O.ijU-uHki , N ow y 8ącz.

’* Szczęśliw y jestom  że fo rte p ian  kup iłem  n W T u u a . — wf*zę<l-;ic żądano  odcm uie
:)U do 80 zl. d rożej. — D zięku ję  e tc . . . .  A . S tu d z iń sk i, Lw ów , łyczakow ska 3.

■ I P  7 S Ó J I /H  P rBftcb v c h r y p c e ,  d u s z n o ś c i ,  k asz lo m , etc, po
t l u l K d  2.7 cent. — M niej ja k  p ak ie ty  n ic w ysclam  pocz tą . 

W ielm . Daniel P ańsk ie  z ió łk a  mi j e d y n e m  l e k a r s t w e m ,  u m am  ju ż  w yżej 
‘.Hi la t!  proszę znow u o i p ak ie ty . F r. Lnugelm  nip* w M egyes (S icdm iog i ód) ^

C ) J t  y  g  O d  1' 1 *' ś n 1 1 i'W <• I - j i  . . i  i  L  — 1 ,  r , 4  /  .V ł r c  t .  u a  —■ •  •  * /  .  .1 U .1 .1 J. 1

j h., k ilo). -  W
tw arzy , p łyn  1

1599 4 22

idnio świiiKy transport IlG ibaty th in sk  ro s s y j (o d  3 d.. tl. za 
Vody m ineralne wprost ze żró.-lci. - Bonignina, na piog-i i plamy

. . Ąn i" >•. i maść (iti c .  Ecfiillant na odg-niotki -l« a. —
bam na odm rożenie 18 c .  W ybortiy O c e t  w inny i włosku oliw a. AV-z«lki(j
Ślmlki tn;i U'tn-.\ 1-. o i- i  t, lokcyjtłc, Itljlril ] /.•/■■'. 1'f/l: i lio zęlifrw termu-

A ji lu  t i :  .1. S i f l u n n y i c z a  w  K o ł o m y i .

J A N  I H N A T O W I C Z
«*>■ L w o w ie , u l .  K o p e r n i k a ,  K r . 3  —  w K r a k o w ie , .Su

k ie n n ic e , N r . 2 0  —  w C lzeru iow ca ch , R y n e k , Jfr. 2 ,

pole,cii H w p j t j o  w y r o b u

Z N A K O M I T E  Ś R O D K I
udszczególninne 7ma me alami zasługi i 2ma dyplomami uznania na j 

w yst .wach krajowych i zagranicznych.

Dziękując najuprzejm iej Sz. P. T. Ptndenton 
za udzielone przed wakaeyamt uznaui« 
dla mej pralni zagranicznej , przypominan 
sie i polecam dalszym łaskaw ym  względou 
i pamięci tychże Panów w obecnej ohwil 

powrotu, zapewniając, że tak jak  dotąd i nada 
mojem staraniem  będzie tak  pod względem cen 
jak  również dobrego i dokładnego wykonani: 
wszelkim słusznym wymogom zauosye nczynić 

Zarazem polecam przy tejże pralni istnie 
jąoy bogaty sk ła d  w szelkiej i Wy 
bornej bielizny w łasnego u jr o ju  
(krój i m ateryał zagraniczny i krajowy) , jak. 
to : koszule od 60 et., kalesony od 30 c., koł 
uierzyki od 10 e., m ankiety 20 e .: poszewki 4( 
c., prześcieradła 60 o., ręczniki 15 c., chustk 
kieszonkowe od 6 ct. i t. d.

Polecając się łaskaw ej pamięci mam nadzieję 
że Szan. P. T. Publiczność przekona się, że moj 
wyroby nietylko są znacznie tańsze, lecz dobro 
cię wyróżniają się od innych.

Z poważaniem 
1537 3 0 H enryk Recht,
Pralnia  zagraniczna i skład bielizny własncg 
wyrobu przy ulicy FloryaAskiej, Nr. 15, gdzł 

apteka pod Gwiazdą, I piętro.;

S A L O N  M ó l )

HELENY TELESZNICKIE.
w  K r a k o w ie

przy ulicy Grodzkiej, I. 25, II piętro,
poleca W. Paniom 

na sezon j e s i e n n y  i z i m o w y  wielki wybć
k a p e l u s z y  d a m s k i c h

dziecinnych, czepków, kwiatów, piór i koronel
j p g “ t le n y  n a jp r z y s tę p n ie js z e .  "DhQ 
Poleca również W. Paniom  swoja pracowni 

sukien i okryć damskich. Zamówienia na pre 
wiuuyę wykonuję najspieszniej. 1571 10 1 

M o d y  p a r y s k i e .

Hes leęons de franę.
m eth .  facile tles irc  d o n n e r  Laurę Sohoh 
1752 Zwierzyniecka, 10. parterre. 2 1

P I W O
w bute lkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Eiportowb i Marcowe.
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ńa staranne wykonanie obstalunków ręczy 
sum iennie znany

Stiad Piwa K rajaw ep i Zairamuziiep 

J .  B I P P E B
w  Krakowie, ulica Sw. Jana, 5.

1250 13 0

Zakład ogrodniczy
J. TENGLERA

Kraków, ulica Karmelicka, Nr. 52
otrzym ał świeży transport

C e b u l e k  H a r l e m s k i  e h ,
oraz poleca w ielki w ybór różnych

P a lm , krzewów, roślin , oraz drzewc 
owocowych 1609 10 1 

na sezou jesienny.

1 g r  M A G A O L H I A  '
I jedyny środek odświeżający jdeó ; skóra sucha , szorstka i zgrzybiała pod wpływem I 

M a g i i o l i n y  staje sic miękką delikatną. -  M a g i i o l i n a ,  usuwa c z e r t r o n o ś ć  | 
n o s a .  w ą g r y .  V e n a  tego znakomitego środka l złr. 50 centów.

1 9 * Woda liliowa
plamy żółte, brunatne, óstudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem toj cudownej wody 

po iiltak ro tn em  użyciu nikną. Cona 1 z łr 50 centów.

W  Krem oryentalny biały
d e l l a t o - r ó ż  t r y  d l a  b l o u d y u e k  i  e i e l i s t o - ż ó ł t a w y  d i a  s z a t y n e k .  |

Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nad'  ą  1 owieui twarzy naturalną 
białość i delikatność. Twarz nierówna, szorstka i piegowata /.ostanie całkiem odświeżoną 
i odm łodzoną Cena 1 złr. 20 ce.itów. 217 30 0

[Fabryka we Lwowie, nl. K opernika, Iz. 3. Filia w Hra> 
lianie. Sukiennice, Iz. 20 , i w Czerniowraeh.

Uniwersalne Pługi
ca łe  z żelaza i stali

znaczme trwalsze niż takie pługi z drewnianen 
żłóbkami i drewnianem i kołam i dostarczam y p 

następujących cenach opłatnie łiie y a  ;
na 3— 7” głębok. waga około 90 klg. złr. 3
na 4 — 8” głębok. waga około 95 klg. złr. 3
na 6 — 1 0 ’ głębok. waga około 100 klg. złr. T.

liaz przedniego krajacza jest każdy pług „ 
złr. tańszym. — Wóz transpmrtowy dla ochron 
dróg i pługów ii /.Ir. 1218 10 1

Jakoteż znakomite s i e c z k a r n i e  w wszj 
stkich wieikościash i doskonałe e z m t o w n i k i  

1 Ilustrowane katalogi darmo i opłatnie.
U M B A T H  eSc C o m p . ,  

F a b r y k a  maszyn  rs i n i cz ych  
Praga-Bubna.

Filia we Lwowie ulica Gródecka, I. 6

Do wynajęcia.
1Vh  I  p i ę t r z e  przedpokój, 8 pokoi, kuch 

nia. piwuioa i strych.
Bili I I  piętrze prze iposoj, 7 pokoi, kuch 

nia, piwniea i strych, a także wozownia i słajuia 
w Hornu przy ul. K rnpuiezej, 1. W!I37 

Wiadomość na miejscu. 1723 3

z takieniiż  o f icynam i j z ogrodom , p r z j  
ulicy G arbarskiej , d o  w p rzed an ia

W ia d o m o ść  w A d in in is t ra c y i  „N ow ej 
R e io rm y “ . 1721 4 £

KAMIENIC A
I  p ię troo  a, o 6 oknach ,  w  ś ró d m ieśc iu ,  
p rzynosząca  7 °/0 n e t to ,  je s t  za cenę  16 
ty s ięcy  złr . ,  z k tó r y c h  6 n a  h yp o tece  
poZ' s tać może, do sprzedania W ia d o m o ść  

w  A d m . „ N . R e fo rm y "  1653 6

cs d iu k a r a i  Z w i t k o w e j  w  K r& k jw ib . Papier od Braci Fiałkowskich z Bielska. O d p o w ie d z ia ln y  rzą d c a  d ru k a rn i A  S z y ie w a k !


